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Oppozycja węgierska chciała w tych dniach 
znów wywołać aw anturę w sejmie. O brała wiec 
sobie wdzięczny tem at przynależności K ossutha do 
państw a węgierskiego. Poseł Iranyi postawił 
wniosek, aby wydano osobną ustawę, orzekającą, 
że K ossuth przez swą długoletnią nieobecność w 
W ęgrzech nie u tracił praw a swojszczyzny. A tak, 
ten na Tiszę wymierzony, był zręczny, gdyby 
bowiem Tisza oświadczył się przeciw takiej u sta­
wie, znaczyłoby to tyle, że odsądza on K ossutha 
od przynależności do W ęgier i wypędza go nie­
jako z kraju . To też patetycznie zakończył Iranyi 
swą mowę, że gdyby taka  ustaw a nie przeszła — 
to kiedyś naród zawoła do tych, co przeciw niej 
głosowali. „Wyście w yparli się naszego ojca —  
my was się w ypieram y11.

A tak ten odparł Tisza po m istrzowsku. —  
Przedewszystkiem oświadczył, że nie widzi powo­
du do wydawania ustaw specjalnych dla nikogo, 
choćby nawet dla Kossutha. Ustawa taka  zresztą 
jest niepotrzebną, ho K ossuth n i e  u t r  a c i I 
p r z y n a l e ż n o ś c i  w ę g i e r  s k i e j. Ustawa 
postanawia, że W ęgier mieszkający za granicą, je ­
żeli chce zostać nadal obywatelem węgierskim, 
powinien władzom .. objawić tę  chęć zostania na­
dal obywatelem węgierskim. Kossuth wprawdzie, 
wprost tego nie oświadczył, ale przyjął wybór 
swój na obywatela honorowego kilku m iast wę­
gierskich, a zatem pośrednio w ten sposób obja­
wił chęć pozostania nadal obywatelem węgier­
skim.

Zakończył zaś Tisza: „Jeżeli pan Iranyi u-
waża za stosowne, odsądzić Kossutha od obywa­
telstw a węgierskiego, to ja  nie widzę powodu, 
dla czego bym mial kroczyć tą sam ą drogą, 
co i 011

Vi obec takiego oświadczenia Tiszy upadł 
oczywiście wniosek Iranyiego jako bezprzedmio­
towy, a oppozycji wymknął się z rąk  skandalik, 
k tóry uważała już za pewny.

Nic z wojny ! Kto spekulował na nią, może 
jak  dawni Grecy nakryć głowę chytonem i oddać 
się rozkoszom boleści, szarpiącej duszo jak H ar­
pie. Za to będzie wesele —  dla potwierdzenia 
reguły „kto sio lubi, ten sio czubi11. Czubiły sio 
Rosja z Niemcami trzy lata aż im kłaki z łbów 
leciały i ryk wściekły napełniał s truch la łą  E uro­
p ę ; myślano, że między tym i odwiecznymi przy­
jaciółm i przyjdzie do takich jatek , jakich jeszcze 
św iat nie widział, a to tylko im ręce świerzbiały 
z wielkiej do siebie ochoty i robili tak , jako 
zwykł Maciek, gdy ze srogiej czułości pięścią wa­
lił Kaśce pod piąte żebro... Tak, będzie wesele. 
O statnia siostra cesarza W ilhelm a, księżniczka 
M ałgorzata ma pójść za carewicza. Już od paru 
tygodni szeptano o tern gdzie niegdzie, ale. inni 
z oburzeniom mówili: farsa! nonsens! Ilziś o tein 
piszą dzienniki niemieckie, a berlińscy bankierzy 
otrzym ali z Petersburga poufną relację, że tak  
jest i do małżeństwa z pewnością dojdzie. Tak 
oto być m iało: Ostrożnie, z daleka zapytano ce­
sarza W ilhelm a: co o tern myśli ? —  a on z fle­
gmą: M einetw egen ' Wówczas uderzono do cesa­
rzowej Fryderykowej. Obawiano się, że nic przy­
stanie" na, sprawosławienie córki, bo przecież 
wszyscy jeszcze pam iętają jak  to się protestanckie 
uczucie srożyło na księżniczkę Alicję Ileską, kie­
dy ojciec zawiózł ją  do Petersburga, żeby tam  
rzucić w objęcia prawosławia, a potem carewi­
cza. Córa domu pruskiego, żona wielkiego księcia 
W łodzimierza, nie zm ieniła wyznania i za to jest 
podobno zawsze źle uważana przez cara. Carowa 
bezwarunkowo musi być prawosławną, tego wy­
m agają zasadnicze ustawy rosyjskiego państwa.

M lec obawiano się, że religijna różnica stanie na 
drodze, niezwalczoną przeszkodą. Tymczasem — 
mówiąc słowami berlińskich dzienników —  „cesa­
rzowa Frydorykow-a okazała się bardzo tolcran- 
cką.“. Je st to niezaprzeczone szczyt tolerancji.

Nie ma tedy wyznaniowych przeszkód do 
związku, k tóry  niewątpliwie będzie m iał ogromne 
polityczne znaczenie, bo choć dawno minęły czasy 
polityki dynastycznej i natom iast zapanowała, po­
lityka interesów państwowych, niemniej jednak 
stosunki dworskie znaczą ogrom nie wiele, skoro 
nawet osobiste usposobienie monarchów bywa de­
cydujące. W Paryżu oczywiście są bardzo m arko­
tni, a widząc, ja k  we wszystkiom, rękę Ilism arka, 
utopiliby go w łyżce wody. Na bulwarach już się 
nie mówi m ai tra iter  qu e lq u u n  (zm altretow ać 
kogoś), ale się m ów i: B ism arąuer quelqu'un.
Zbism ąrkpwanie więc jest dopiero obrazą, z cze­
go się pokazuje, że nie ma sensu w tern, jakoby 
nasz lud s ta ł w cywilizacji niżej od francuskiego. 
W yprzedził go, jak  zapewnia Sienkiewicz. Jego 
W ach Kecbnio skarży się na Jag n ę : „wymyślała 
m i: ty  pogański synu, ty odmieńcze, ty o rnętro , 
ty sufraganie! Dopiero, jak mi powiedziała „su- 
fraganie11, tak  ja  ją  w pysk11.

Ale tych, co się nakryli chytonem i oddali 
duszę na pastwę Harpiom , pociesza Pol, Corresp. 
Z doniesienia jej wynika, że, w Rosji jest chęć 
poczubicnia się po ślubie. Oto jej re la c ja : S i vis 
p a ca n  p a r  t belluni. Pomimo wszelkich pokojo­
wych zapewnień, wojenne przygotowania w Rosji 
prowadzone, są z największą energją. M inister 
Wamiowski. k tóry  niedawno zwiedził wszystkie 
roboty' fortyfikacyjne., zajm uje się teraz planem 
uzupełnienia twierdz południowo-rosyjskich i czar­
nomorskich, zwłaszcza Azowa, Sebustopolu. Kor­
czu, Jonikale i Anapy. Oczaków będzie wzmocnio­
ny szeregiem odległych fortów, a wojska kijow­
skiego i odeskiego okręgów będą niebawem zna­
komicie powiększono11. LeflwO doniosła to Pol 
Corr., aliści z Jass nadszedł wczoraj taki te le­
gram  : „Nad, granicę bukowińska przybywa z głębi 
Rosji ośm pułków jazdy i sześć piechoty. Woj­
skowa komenda kijowskiego okręgu szczególniej­
szą uwagę poświęca uzbrojeniom w tym punkcie 
granicy.11

Sadzimy, że nietyiko w tym punkcie, ale 
wszędzie. Jenerał Pragom irów  w rozkazie dzien­
nym do wojsk okręgu poleca na gw ałt się h ar­
tować. uczyć i ćwiczyć, bo to, co widział inspek- 
cjonnjąc pułki, nadzwyczajnie go m artw i. I tu  
jenerał tak  bez litości skrytykow ał wykształcenie 
oficerów, ich zdolności służbowe, ich poczucie 
obowiązku, a tak  nisko oszacował bojowe pogo­
towie żołnierzy, że aż oburzył petersburską prasę. 
„Żaden szwabski oficer tak  nas nie wyszykanował, 
j a k "  własny jen e ra ł!11- ^  woła G ra\danih. B ecz 
jon. Dragomirów chyba wie, co mówi.

W spomnieć tu  wypada o tym pięćset letnim 
jubileuszu arty lorji rosyjskiej, k tóry odbył się w 
Petersburgu. Przemówienie Carskie do artylerzy- 
stów dosłownie podał telegram . Tu więc zostaje 
jeno dodać, że wśród klombów roślin ustawiono 
portre t A leksandra III, z jednej strony umiesz­
czono biust pierwszego im peratora, P iotra I. a 
z drugiej — cara i w. ks. Dym itra Dońskiego, 
który po bitwie na Kulikowem polu uwolnił Rosją 
z dwuchsetletniej niewoli ta tarsk iej. Przy tej trójce 
wielkich bohaterów z jednej strony postawiono 
żołnierza w pierwszym m undurze puszkarza, a 
z drugiej — żołnierza w dzisiejszym mundurze. 
Ów pierwszy aż oczy rw a ł : żółte bot forty, czer­
wony kaftan, srebrny szeroki pas, złocista tarcza 
na piersi z wyobrażeniem lwiej głowy, trzym ającej 
w paszczy ziejące działo, i ogromna berm ica 
z niebioskiem dnem. Dzisiejszy m undur przy tym 
dawnym strasznie mizernie wyglądał.

Wschód słońca 
Zachód

Długość dnia 8 g. 3(1 m 
Ubyło dnia 1 min.

P E □ IIL A“.
(Dokończenie).

Krzyk powiększył się jeszcze.
—  Prosim y o tłum aczenie na język polski! — 

zakrzyknął szatynek, obdarzony najdonośniejszym 
ze wszystkich głosem.

— Prosimy! Prosimy!— powtórzyli inni i inne.
W ówczas ciocia nakazała gestem milczenie

i rzeła powoli:
—  „Pedila11 albo inaczej „hypodem ata11 je s t to 

nazwa obuwia, używanego przez Greków. Obuwie 
to  składa się jedynie z podeszwy skórzanej, 
k tó ra  przyniocowywa się do nogi za pomocą rze­
myków.

— Aaaaa!... wybiegł ze wszystkich przeciągły 
okrzyk zadziwienia.

Dziewczęta pilniej jeszcze niż przedtem  po­
częły przyglądać się dziwnemu fasonowi bucików, 
którego nie spotykały dotąd na wystawie żadnego 
damskiego szewca.

— Ależ to niewygodne!
—  I brzydkie!
—  I bez korków!
—  1 pończoch nawet nie zakrywa!

Takie uwagi posypały się ze strony dam ­
skiej.

Ale czynione one były półgłosem, z tą  zna­
mienną tajemniczością, jaką  kobiety zachowują 
zwykle w rzeczach stro ju  względem mężczyzn.

O statniej z krytykującyh ciotka odpowie­
działa:

—  Nic dziwnego, że to obuwie pończoch nie 
zakrywa, gdyż Greczynki wcale pończoch nie 
używały...

—  Czy być może!
—  Fe! Jakże to wyglądało!
_  Jabym  tego za żadne skarby nie. włożyła.
— I ja !
—  V ja !
_  I ja  !

Gdy wrzawa, przycichła, ciocia znów za­
b ra ła  głos.

—  Macie, racje panienki, że używać greckiego 
obuwia na ulicy lub w salonie byłoby dziwac­
twem. Inna rzecz wszakże w żywych obrazach. 
„Pożegnanie Androm aki z H ektorem “ m usi być 
przedstawione z historyczną wiernością, i choć 
panna K lotylda za żadne skarby nie włożyłaby 
greckich trepków, musi w nie do tej sceny ubrać 
się. —  Androm aka. Nieprawda. K lociu?

Złotowłosa znajdowała się w drugim  końcu 
salonu, zajęta ożywioną rozmową z Hektorem ... 
przepraszam , z panem Karolem —  niewątpliwie
0 wojnie trojańskiej...

Gdy ją  zawołano i powtórzono jej zapyta­
nie, zapłoniła się jak  piwonja, i ze spuszczonemu 
oczyma szepnęła:

—  N aturalnie, że prawda... skoro ciocia życzy 
sobie tego.

— Panienki! panowie! —  zawołała w tej chwili 
ciotka, pełniąca obowiązki reżysera —  na estradę! 
Próba się. rozpoczyna!

Cała drużyna znalazła się w jednej chwili 
na wzniesieniu.

Poproszono ze stołowego pokoju artystę 
m alarza, który z gospodarzem i gospodynią domu 
popijał przyjacielską herbatko, i zaraz też pod 
jego dyrekcją, na uginających się deskach, po­
częły formować się. mniej lub więcej malownicze
1 mniej lub  więcej powstrzym ujące śmiech, grupy.

/godzono się jednak powszechnie, iż naj­
piękniejszy obraz tworzyli: złotowłosa Androm aka- 
K lotylda i kruczowłosy H cktor-K arol.

Około dziesiątej armatorowie i am atorki ro ­
zeszli się do domów.

O statni pan K arol sięgał po kapelusz, 1 ale 
zatrzym ała go ciocia, szepnąwszy poufale do u c h a :

— Z o stań , K arolku. K ło d a  przymierzy dzisiaj 
swój kostjum; zobaczysz jak  jej w nim do twarzy.

Młodzieniec nie dał sobie tego powtarzać 
dwa razy.

Kapelusz położył i ją ł w dalszym .ciągu 
rozmawiać z „papą dobrodziejem 11 o polityce, 
droźyźnie i sprawach biurowych.

Papież polecił biskupom brazylijskim , aby 
w tam tejszych wypadkach , nie brali żadnego u- 
działu. Prowizoryczny rząd wydał do narodu ma­
nifest podpisany przez jen. Fonsaca. D la braku 
dziś miejsca, musimy podanie tego m anifestu od- 
dłożyć do ju tra .

E C o p e s p c m d e n e J e *

Berlin 21 listopada.
(:) Dziś cesarz W ilhelm —  wypełniając da­

wny zwyczaj —  przyjął u glebie ' prezydjum p ar­
lam entu. To przywitanie się m onarchy z repre­
zentantam i ludności, po powrocie jego z zagra­
nicy, trw ało bardzo krótko, bo tylko 10 m inut. 
Cesarz ani słówkiem nie wspomniał o polityce i 
pracach parlam entarnych, zapytał o zdrowie pp. 
Leretzowa, Bubla i Unruhego, rzekł, że z przy­
jem nością ich widzi, ukłonił się i wyszedł.

Nic dziwnego, że tak  się 's ta ło . Oto, ko­
misja wybrana dla zbadania rządowego p ro ­
jek tu  antysocjalistycznego, spraw iła rządo­
wi ogrom ną i bardzo przykrą n iesp o d zian k o : 
dwudziestu głosami przeciw ośmiu odrzuciła  pa­
rag raf o wydalaniu z granic państwa agitatorów  
socjalistycznych. Przeciw paragrafowi głosowali 
nietyiko katolicy, ale n a w e t, liberałow ie i wolni- 
konserwatyści, z czego wynika, że i w plenum  izby 
paragraf ten upadnie.

A było to najważniejsze żądanie. Czasową, 
pcrjodyeziuę, odnawianą ustawę z r. 1878 rząd w 
wielu punktach złagodził i tak  pow stała ta  no­
wela, nad którą  teraz kom isja obraduje. Rząd 
dla tego tylko przepisy te złagodził, żeby ustawa 
dotąd wyjątkowa i czasowa s ta ła  się trw ałą , we­
szła do zasadniczych ustaw i k o deksu ; zatrzym ał 
jednak p arag raf o wydalaniu, bo bez niego, zda­
niem rządu, cała ustaw a nie ma w artości. Za za­
trzymaniem paragrafu gorąco przem aw iał m inister 
spraw wewnętrznych Ilerrfu rth , w ykazując^jak o- 
strożnie i oględnie rząd korzysta z. tego para- 
gratu, jak  zaMsze pierwej ostrzega socjalistę, że 
go wydali, co zazwyczaj skutkuje, jak  wreszcie 
ten parag raf dobroczynnie wpływa na uspokoje­
nie socjalistycznych prądowa Poseł socjalistyczny 
Singer potwierdził, że istotnie od pewnego czasu 
rząd postępuje o wiele oględniej, a ie  to przypi­
sał uczciwości swego pana ilerrfurt.ha. nie wia­
domo zaś czy każdy jego następca będzie tak  sa­
mo postępował, jak on. Owszem, obawiać się 
trzeba, że właśnie będzie przeciwnie., że. mianowi­
cie. mając sta łą  ustawę, o której odnaw ianie nie 
trzeba będzie co parę la t  prosić prirla.mentu, rząd 
pokaże, co umie. Te obawy w idocznie podziela 
większość komisji.

Słychać, że rząd cofnie całą ..nowelę i nato­
m iast zażąda j,ou parlam entu zw ykłego przedłuże­
nia na naśt.e dwra la ta  dawnej ustaw y z ioku 
1878. Taki wniosek już nawet postaw ił junkier­
ski poseł Fritzen.

Oto dla czego rząd je s t  w złym humorze, 
dąsa się na parlam ent i nie wypogadza swej tw a­
rzy nawet za to, że mu przyznano wszystko co 
chciał w m ilitarnym  budżecie. K anclerz ‘ tale ma 
być zły, że wcale nie chce, przybyć do stolicy. 
Zam iast niego lir. H erbert B ism ark odpiera ataki 
centrum , k tóre żąda całkow itego rów noupraw nie­
nia misyj chrześcijańskich w kolonjach, gdzie jak 
wiadomo protestanccy m isjonarze mają mnóstwo 
przywilejów i korzystają z wyłącznej a zawsze b ar­
dzo chętnej pomocy insty tneyj rządowych, gdy 
tymczasem misjonarze katoliccy, wprawdzie nie 
spotykają trudności, ale też i pom ocy nie doznają 
żadnej. W indtliorst postaw ił odpowiedni wniosek 
w tej myśli, że wola parlam entu  zniewoli rząd  do 
rzeczywistego trak tow ania na rówiti obu wyznań. 
Rzekł bardzo dobrze, że przecie w Afryce kato li­
cyzm nie może grozić P ru so m ; tam  trzeba krze­
wić chrześcijaństwo bez predylckeji d la  tego lub

— lecz w tern wstał h iab ia  U. 
o zamknął rozprawę frazesom, 
t  zbyteczna, bo łząd  nie, robi 
jam i. Tak sie r/p -z  skończyła.

owego ry tuału . Z ław poselskich zaczęto wołać : 
„Bardzo dobrze!11 — lecz w tern wstał h iab ia  Ii. 
Iii smark i szorstko 
że dyskusja ta  jest 
różnic między misjami 
zostawiając niesmak.

Onegdaj odbyło się tu  u ^a in ia łe  widowisko, 
odpowiadające gustom W ilhelm a II. Mniej więcej 
8000 rekrutów  złożyło przysięgę wiornopoddańczą 
w wielkiej bali ćwiczeń przy ulicy Karlstrasse. w 
obecności cesarza, całej jego świty wojskowej, je- 
neralicji, wszystkich oficerów garnizonu, liiczajęt.ych 
służbą, reprezentantów wojskowych wszystkich o- 
ściemiycb mocarstw  itd.

Odpowiednio do uroczystości udekorowano 
świątecznie, olbrzymią halę flagami -.girlandam i, 
em blem atam i itd.

Cesarz przybył około godziny 11 w- wielkim 
m undurze jeneralskim , ozdobiony łańcuchem ka­
walerów- m altańskich, z hełmem jeneralskim  na 
głowie i w- płaszczu, podbitym  czerwoną m aterją 
jedwabną. W yglądał w tym strojp iVćale po­
kaźnie.

Przed sztandaram i, tuż przy ołtarzu polo- 
wym. żołnierze składali przysięgę po krótkich 
przemówieniach proboszczów połowy eh: p ro testan­
ckiego i katolickiego. Publiczność tutejsza z pe­
wnym grymasem patrzała na to widowisko, k tó ­
rego potrzeby nie, rozumie, a nadto, rozdrażniona 
kordonam i wojskoweini, tuż od rana pozaciągaue- 
mi na ulicach, nie w itała ze zwykłym entuzja­
zmem cesarza, chociaż po raz pierwszy pokazał 
się on ludności swej stolicy po powrocie, ze 
W schodu.

Uwagę ogólną zwracał na siebie japoński 
książę Arisugaw-Tekchito, który także uczestni­
czył w uroczystości i przez cesarza zaszczycony 
był długą rozmową i uściskiem reki. Był także, 
sędziwy Moltko, skromnością swoją wprost ude­
rzający.

S E J M .
(25 posiedzenie z 23 listopada. Dokończenie po­

siedzenia rannego).
P. J a w o r s k i ,  jako przewodniczący Koła 

polskiego w W iedniu konstatuje, że tak  jak zaw­
sze i teraz myślą przewodnią Koła polskiego jest 
kontak t i wspólne, cele z Sejmem krajowym, a 
jeżeli jaką inicjatywę Koło podejmuje, to w toni 
przekonaniu, że znajdzie, poparcie, i aprobatę w 
Sejmie, .

Co sie tyczy reformy podatku gruntowego, 
zapewnia mówca jako były członek komisji regu­
lacyjnej, iż jeżeli z reformy tej wyszliśmy ze 
zwiększonym podatkiem  gruntowym, jednak nie 
w tej wysokości jaka była wpierw oznaczoną, to 
zasługa należy się pomiędzy innymi 'przedewszyst­
kiem JE . Ministrowi Dunajewskiemu, który za 
pierwszy swój obowiązek uważał odwrócić od 
kraju grożące, mu niebezpieczeństwo. M podatku 
spirytusowym, na który utyskiwania, w tej Izbic 
słyszeć się dają, należy odróżnić ustawę sama od 
jej wykonania. Go się tyczy ustawy samej zazna­
cza mówca, że Delegacja w W iedniu sta ra ła  się 
z całą, usilnością przy układaniu  tej ustawy za­
spokoić żądania Sejmu w rezolucjach wyrażone. 
Gdy wszelkie usiłowania okazały się bezowocne, 
m usiała Delegacja starać  się. jeżeli system po­
datku tego ma już być zmienionym, ażeby przy­
najmniej dom agania się kraju dotyczące reformy 
opodatkowania gorzelń rolniczych zostały uwzględ­
nione.

Mówca wyraża przekonanie, że dzisiejszy 
system  opodatkowania spiry tusu nie tylko, że nie 
jest niebezpieczny, ale nawet lepszy od systemu 
dawniejszego. Typ gorzelni rolniczych w kraju

byłby m usiał zaginąć, gdyby system z r. 1S88 
dalej był istniał.

Zasadą dzisiejszego systemu jest, aby każdy 
rolnik, który wyprodukował swoje artykuły, prze­
chował je  do szczęśliwszych chwil, kiedy zbyt będzie 
korzystniejszy, podczas gdy pierwej m usiał podatek 
zaraz opłacać.

Inną rzecze jest wykonanie ustawy. Wobec 
dążenia Rządu ,o  podniesienia dochodu z podatku 
od spirytusu i wobec oznaczonej wielkiej stopy 
podatkowej. Rząd s tara ł się zapobiedz wszelkim 
możliwym malwersacjom i dla tego ten Rząd nie 
dowierzał może podwładnym organom skarbowym, 
czemu też przypisać należy złe wykonanie usta\vy. 
Słuszuem jest twierdzenie, że koszta wynikające 
z obecnej ustawy przybierają ogromne rozmiary 
i n ik t nie może przewidzieć, kiedy będzie temu 
koniec.

Mówca zapewnia dalej, że Delegacja nie 
zapom niała na chwilę o mandacie, danym jej 
przez Sejm i że usilnie s tara  się, ażeby wszelkie 
trudności, zachodzące przy wykonaniu rzeczonej 
ustawy, usunięte zostały.

D elegacja wypowiedziała z całą stanow-czo- 
ścią Rządowi przekonanie, żc dokuczanie gorzel- 
nikom zaprowadzaniem coraz nowych kurków- 
i innych aparatów , defraudacjom nic zapobieże. 
Delegacji tej udało się nie jedno uzyskać w tym 
kierunku a  i teraz znalazła ona przychylne ucho 
u JE . Rana M inistra skarbu Dunajewskiego, który 
wszedł w nasze położenie, i obiecał w spraw ie 
wykonywania ustawy rzeczonej „wszelkie swoje 
usiłowania wytężyć, aby żądaniom k ra ju  zadość 
uczynić. Ażeby te  obietnice się urzeczywistniły, 
Delegacja wszelkich użyje środków.

Jeżeli przez podatek spirytusowy znaczna 
część dobytku krajowego płynie do kas rządowych, 
nie zapomnijmy, że i inne zasoby m aterjalne 
kraju, z ty tu łu  podatku  : t,. z. „należytości11 tam
płyną, a o wiele, są dotkliwsze sposobem i cza­
sem swojego poboru. Należytości te tłoczą nie- 
ublaganie ludność wiejską. ,

Sprawą tą  zeszłego roku polska \ Delegacja 
w W iedniu się zajęła, winna się też starać, aby 
v ramach, jak  żądał wniosek p. Chamca, postu lat 
kraju przeprowadzonym został. Jeżeli się to osią­
gnie, będzie, to zawsze ulgą. • j

Skąd brać pieniądze do budżetu ?
Na pytanie to je s t odpowiodż. Sprawa ure­

gulowania funduszów inde.mnizacyjuych ciągnie 
się tak  długo, jak  dlngo parlam ent istnieje była 
przedmiotem rozmaitych rokowań i rozolucyj, a 
dziś stoimy na tym punkcie, gdzie staliśm y przed 
20 laty. Uregulowaniem tego funduszy • można 
finansom kraju przyjść w pomoc. Sprawę tę  po­
dniosła nasza Delegacja w W iedniu z całą s ta ­
nowczością, i jest nadzieja, że zwycięstwo odnie­
sie, bo t.o dobra sprawa, a jako taka  musi zwy­
ciężyć.

W roku 1818 byliśmy prow-incją państwa 
jak  inne kraje. W innych krajach załatwiono tę 
sprawę i dziś już za pomocą małych operacyj 
finansowych mogą już do finalnego załatw ienia 
przystąpić:.' My zaś ciągle, płacimy wysokie du- 
datki irulemnizacyjne i ciągle zdybujemy się w 
Radzie, państwa z zarzutem, na który jeżeli nie 
odpowiadamy, to tylko z powodu, że zgrozą je ­
steśmy przejęci, słysząc tak ie  zarzuty,1 j a k : G ali­
cja chce podarunku 100 miljonów. Wszak żądamy 
tego. co się nam należy. Samo załatwienie, tej 
sprawy będzie jednak szlachetnym podarunkiem  
dla państwa, wymaże, bowiem czarną kartę regu­
lacji indemnizaeji i tego, co się z nią wiąże.

W spom niał p. Dzicduszyeki o uregulowaniu 
stosunków naszego sądownictwa. I w tym kierun­
ku dążenia Delegacji są skierowane, i w tym  kie­
runku mamy pewne zapewnienie, jak  to  usłysze­
liśmy z ust kom isarza rządowego.

Przytaczam  to dla tego, że Delegacja a Sejm

Tymczasem ciotka ze złotowłosą Klotylda 
skryły się w panieńskiej kom natce.

Ale nie upłynęło dw udziestu m inut a drzwi 
otworzyły się szeroko i u kaza ła  się w nich cio­
cia, wiodąca za rękę... czarow nic piękną Grc- 
czynkę.

Dziewczyna w yglądała jak  ożywiony posąg 
albo jak  postać z odwiecznego fresku...

Rumieniec oblewający tw arz jej i długie, 
złote rzęsy wstydliw ie ku ziemi spuszczone, do­
dawały jej więcej jeszcze uroku.

Porw ali sie do niej wszyscy od stołu. M at­
ka ucałow ała córkę w oba policzki, ojciec złożył 
uroczysty pocałunek na czole, a pan Karol, k tó ­
rem u nie wolno było  w podobny sposób objawić 
zachwytu, k laskał w dłonie co siły...

—  Chodźcie państw o do sali —  zakom endero­
wała ciocia. —  Tam  lepiej wszystko się wyda.

I pociągnęła rodziców- wraz z panem K aro­
lem ku oświeconej jasno estradzie, na k tó rą  w pro­
wadziła płoniącą. się wciąż i opierającą się I\ lotyldę.

Teraz dopiero ukazały się wszystkim — pól 
bose nóżki dziewczyny.

B iałe one były, jak  kość słoniowa, o pa l­
cach wydłużonych, paznokietkach połyskujących 
jak  perłow a macica, wąskie i na  podbiciu wyso­
kie-, słowom takie, k tó re  Francuzi nazywają un pied  
cam bre.

Zapominając, o formach g r z e c z n o ś c i ,  zapo­
m inając, że znajduje się w salonie, zapom inając 
wreszcie, że nie je s t narzeczonym panny i że n im  
nigdy już zostać nie ma, Karol poskoczył do estrady, 
przykląkł i na jednej z alabastrow ych stopek zło­
żył gorące, nam iętne pocałowanie.

S tało sie to tak  prędko, że ani panna, - ani 
rodzice jej za]vobiedz tem u nie zdążyli.

Z łotow łosa rzuciła  się w g łąb  estrady, ale 
on nie zm ieniał pozycji, ścigając rozkochanym 
wzrokiem bialuchne stopki, k tórych  blask  podno­
siły jeszcze kolorowo opaski greckiego, historycz­
nie wiernego obuwia.

Nareszcie p o w s ta ł: blady, wzburzony, z czo­
łem gniewnie zmarszgzonenj i przez zaciśnięte zę­
by szepnął k ilk ak ro tn ie :

—  O nikczemny!... nikczemny oszczerca!...
We dwa tygodnie później odbyło się, wedle

przygotowanego program u, przedstawienie „żywych 
obrazów .11

Wielki salon rodziców K lotyldy zaledwie 
mógł pomieścić tłoczących się widzów.

Wejście, było płatno, przeznaczeniem do­
chodu na cel dobroczynny.1

Dziwnym i niepojętym z pozoru zbiegiem 
okoliczności, pierwszo, najdroższe rzędy krzeseł, 
zajęli wszyscy co do jednego... eks-konkurcnci 
Klotyldy.

Przy innych obrazach zachowywali się oni 
obojętnie, ale gdy na estradzie pojawiła się „An­
drom aka z H ektorem 1-, wyciągnęli jak  na komen­
dę długie szyje, żeby się przyjrzeć jak  najdokła­
dniej pół-bosyin nóżkom pięknej, a jak  centyfolja 
zapłonionej Greczynki.

Gdy zaś ciekawość zaspokoili, wszyscy jak  
jeden zagrzmieli hucznym, przeciągłym oklaskiem.

A zadośćuczynienie owo nie na tern się ty l­
ko skończyło.

W k ilka dni po zabawie, owi niestali mo­
tyle poczęli jeden po drugim  składać wizyty ro 
dzicom złotowłosej K lotyldy i zawiązując riapo- 
wrót. przerwaną nić zalotów-, okazywali wyraźnie 
chęć opłacenia poprzedniego grzeszku — ślubnym 
pierścieniem.

A niemały m iała ztąd kłopot, m atka K lotyl­
dy, zmuszona do pow tarzania każdemu z osobna 
jednego i tegoż samego frazesu :

Dziękujemy za zaszczyt ten. ale jest on 
spóźniony, gdyż przed tygodniem już K locia za­
ręczona została z p. Karolem.

Poezem, widząc wyciągniętą tw arz poku­
tującego ‘grzesznika, dodaw ała jeszcze niby na 
o s ło d ę :

—  Spodziewamy się jednak, że pan zaszczyci 
swą obecnością ślub i wesele córki, k tóre  odbędą 
się w ostatn ią  niedzielę karnaw ału...

I odbyły się punktualnie w term inie ozna­
czonym.

A gdy po skończonej uczcie weselnej, roz­
kochany i uszczęśliwiony K arol pomagał swej

ślicznej żonce zdejmować m alutki biały, a tła ­
sowy pantofelek, ścisnął lekko drobną jej nóżkę 
i szepną ł:

—  Czy wiesz, najdroższa, że gdybym był przeo 
ślubem stopek twoich nie zobaczył, nic-by nie 
było z naszego m ałżeństwa...

—  A to dlaczego?... —  spytała  złotowłosa me- 
żateczka.

—  Dlatego, że o tych stopkach prześlicznych 
puszczono nikczemną plotkę.

—- Jak ą? ...
— Powiedziano, że każda z nich, zam iast p ię­

ciu. posiada sześć paluszków...
—  O kropność!... I któż to był tym  po-

tw arcą ?
—  Twój najpierwszy konkurent, którem u reki 

swej odmówiłaś... Pow tarzał on tę  plotkę na ucho 
każdemu ze starających się o ciebie i tw ierdził, 
że o tern „kalectw ie11 (bo zbrodniarz ten ka-
leetw-ein to nazywał) dowiedział się od przeku­
pionej służącej...

—  O nikczem nik!... nikczemnik !...
W niebieskich oczkach złotowłosej zabłysły 

gorące łzy oburzenia, k tóre  jednak w tejże samej 
chwili młody m ałżonek osuszył gorąeemi również... 
pocałunkam i. ’ >■ >

W śród łez i pocałunków wyszeptała jeszcze 
K lotylda z uniesieniem w dzięczności:

— Poczciwa ciocia !... —  do ostatniej chwili
u trzym ała przedem ną tajemnicę !...

Sens m oralny ?
Bardzo prosty.
Jeżeli odrzuceni zalotnicy zdobywają i 

niekiedy na dowcipne pomysły, przezorne i pr? 
wiązane do siostrzenic swych ciocie umieją zwi 
ezać je  pomysłami stokroć jeszcze dow-ci 
ńiejszemi... 1 }

F.
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to jedno, to  rodzina i je f  członkowie, co przez 
rodzinę wysłani jej interesów m ają bronić.

Delegacja zatem nie je-st tak  bezczynną jak 
jej zarzucają —  ma jeden jedyny cel na oku: 
dobro kraju . Aby jej usiłowania skuteczne były, 
potrzeba aby ta  delegacja zapomniawszy o przy­
jaźniach i antagonizm ach, występowała w tej w al­
ce w parlam encie zawsze zw arta, jak jeden mąż. 
Drugim  warunkiem koniecznym jest poparcie kraju  
w zaufaniu?? że ci-,'' k tórych kraj wysłał, zajmują 
stanowisko tak, jak  je  zajmować powinni. Obo­
wiązkiem jest członków Delegacji z czynności 
zdać sprawę przed wyborcami i swojem sumie­
niem. Póki to  nie nastąpi popierać ją  należy, aby 
je j tu ta j nie atakowano.

Przedstawiono w dyskusji wczorajszej stan 
ekonomiczny, finansowy i in telek tualn i k raju . Nie 
należę do tych, którzy różowo rzeczy przedsta­
wiają, jeżeli tak  nie jest, ale  nie należę też do 
tych, którzy bez potrzeby rzecz czarniej m alują, 
ja k  jest faktycznie.

Do czego tak ie  przed sta  wiauie ma;-v posłu­
żyć? Czy aby nas przękonać o tom, o czem wie-_
my, czy może zwrócić na to uwagę innych?

Jeżeli to  drugie, to  cel będzie ćfiybiony, bo
nie będziemy pow ażani,| a w najlepszym razie
wzbudzimy politow anie, czego nie chcę. 1

W ietó skorzysta z ta k n h  grzeinówieu i na­
sze skarg i przeciw nam  odwrjjjsi.A?

S ur sum  corda  panowie! nie jest tak  źle 
jeszcze, odrodzić się możemy. Potrzeba nam tylko 
trzęcli rzeczy: jedności i zgody, usilnej pracy i 
skrzętnej oszczędności.

Nie wadzić się nam, czy ten lub ów lepszy. 
Ten pierwszy,,,co się najlepiej zasłużył. Nie za­
zdrośćmy, że ten luli ów się podniósł. ale cieszmy 
się. Jedności potrzeba, bośmy jak  okręt falam i 
zagro/.ony, uważajmy, by się nie rozbił.

Nie usłyszałem  nic krom  narzekań na na­
sze autonomje.1 M ałą mamy autonomję, ale przez 
20 lat, przez k ró tk i zatem czas. dużo zrobiliśmy.! 
Mylne jest zdanie, że tylko dobrą wolą obywateli 
kraju  wszystko to c.o się stało, się zrobiło.

Dziś władza rządowa jest w rękach roda­
ków i o scysji między władzami rządów emi a 
autonomicznemi mowy nigdy nie było.

Co no przemówienia ks. ■Siczyńskh go, to on. 
sługa boży, ma obowiązek pouczyć hub że tak  
nie jest —  jak  mówią. Nie ma polskich, nie ma 
ruskich becyrków. Oba narody dobrze się ro zu ­
m ieją. Zgodę szerzyć potrzeba!

P . Dzieduszycki wspomniał o dwóch mężach 
bardzo zasłużonych krajowi. Mimowoli przypro­
wadza mi to na myśl Członków' zasłużonych da­
wnego Sejmu. AAidziałem tam  owych Sapiehów, 
ICrzeczunowiczów, Szujskich, Lawrowskich —  dziś 
ich nie ma. Starzy poszli, okoliczności się zrnie- 
rffly.

Oby z nowego Sejmu wyszli ludzie, którzyby 
m ieli te  gamę ideały, co tam ci * AA' zgodzie i har- 
monji pracujm y wytrwale nad rozwojem m ate- 
rjalnym  kraju ! (O klaski brawa).

Ponieważ zam knięto dyskusje, wezwał p. 
M arszałek zapisanych do głosu 12 posłów do ww- 
boru mówców jeneralnych. Tem u się sprzeciwił 
p. Antoniewicz, Izba jednak zgodziła się na wy­
bór mówców jeneralnych.

Przeciwko budżetowi jako mówca jeneralny 
przemawiać będzie p. Antoniewicz, za budżetem 
Jan  h r. Stadnick*.

P . A n t o n i e w i c z  (przeciw budżetowi) 
przem awiał dość długo na znany tem at ucisku 
Rusinów i nieuwzględniania icn jiotrzeb.

Koniec posiedzenia o godzinie • 3 m. 30.

(25 posiedzenie wieczorne z dnia 23 listopada.)
Początek o godzinie 8  min. 10.
Mówca jeneralny za budżetem  p. .Jan S t a ­

d n i c k i  zwraca się przedewszyśtkicm przeciw 
Rusinom, którzy nosząc oficjalnie nazwę lAnlm 
niskiego, ze wszystkiego okazują swoje niezado- 
wolnienie. Kiedy p Antoniewicz i  jego przyjaciele- 
polityczni w Sejmie . przemawiają,_ zdawaćby się 
mogło, że świat cały a przynajm niej bliższy nam 
świat europejski n ię  miięgo nie powinien mieć 
za zadanie jak  tylko ich zadawalniać. >V ich 
mniem aniu Rząd, R ada państwu, delegacje, Sejm, 
Rząd krajowy,* W ydział krajowy ą  nawet Rady 
powiatowe stworzone są na to, ażeby ich życze­
niom zadość uczynili. Mówca stwierdza iz cokol­
wiek w Sejmie lub w kraju się robi, to wszystko 
wzbudza ich niezadowolnienie. Yćutuje ;§ię na in­
te rn a t ruski, niezadowolnienie, wotuje„się na bu$3g 
obu obrządków niezadowolnienie, wotuje się na 
subwencjonowanie książek ru sk ich  niezadowolnie- 
nie, nie ma członka w U ydziale^krajowyni z gro­
na 'posłów  ruskich niezadowolnienie, jest- wreszcie 
członek ze strony ich wybrany także niczadowol- 
nienie.

—  Mówca oświadcza, że posłowue nie na to są 
wysiani przez kraj, ażeby Rusinów zadowolnić, 
lecz na to, aby bronić interesów  kraju , (.losując 
na członka W ydziału krajowego » igro na posłów 
ruskich  powodowało się stronnictwo mówcy głó­
wnie tem. ażeby dać wyraz ty m tradycjom , które 
się ciągną od końca czternastego wieku, któąe 
sięgają *od" W ładysław a Jagiełły i królowej Jadw i­
gi, a k tóre zawsze zm ierzały do tego. ażeby nie 
rozdzielać ale łączyć, nie teroryzować ale prze­
konywać! Głosowaliśmy wreszcie, powiada mówca, 
z przekonania, że pewne poszanowanie mniejszości 
ze strony większości się należy. P . Antoniewicz 
powiedział, iż hańbą jest, że. p ł  Sawc .ak nie wy­
szedł z kurji mniejszych posiadłości i że zdradzi­
liśmy zaufanie, k tóre  do nas miano. Mówca od­
piera to wyrażenie z największem oburzeniem, a l­
bowiem ilość głosów, k tórą  p. Sawczak otrzym ał, 
jest dowodem, że danego przyrzeczenia posłowie 
z prawdey święcie dotrzymali.

N astępnie przechodzi mówca do wywodów 
p. Kozłowskiego i zaznacza, że tenże nie miał 
powudu do tak daleko idącego pessymizmu z 
istniejącego stanu rzeczy. Możnaby bowiem ztąd 
wyprowadzić wniosek że nie instytucje, nie oko- 
licznościt-są temu winne, a l e . ludzie u steru sto­
jący. W prawdzie Rząd dzisiejszy nie je i t  ideałem 
rządu, ale przecież zasługuj* na zaufanie a to 
z powodów, iż cieszy' się. zaufaniem korony, że 
szanuje właściwości i odrębności krajów w tej 
mierze*f'w jakiej jo uwzględnić może, nie nadw e­
rężając całości państw a, wreszci >, ze posiada te 
właściwość, iż się od czasu do czasu odnowić 
może. Praw da, iż ponieśliśmy ze strony  tego Rządu 
nie jedne kieskę ekonomiczną, jak  np. przez po­
datek gorzelniany, ale całej winy Rządowi przy­
pisać nie można.

Co do tego podatku mamy pewnie przyrzeg 
czemo. iż pewne nieprawidłowości i tiudnosci w 
w'ykonaniu tej ustawy usunięte zostaną.

Przechodząc do zarzutów czynionych W y­
działowi krajowemu, mówca stwierdza, iż trudno­
ści z jakiemi W ydział krajowy ma do walczenia 
są rzeczywiście wielkie, że s ta tu t krajowy ma już 
blisko 30 la t. że agendy W ydziału znacznie się 
zwiększyły. Że m achina ta  dotąd nie pękła za­
w d z ię c z a ć  to należy poświęceniu tych ludzi, którzy 
przy niej pracują.

Co d. stosunków wytworzonych ustawą z r.

186G oświadcza mówca, iż nie zupełnie godzi się 
z tym  porządkiem  rzeczy. MówcŚ pojmuje auto- 
nomję w ten sposób, że ona liiezem innem nie 
jest, jak tylko współdziałaniem ludności w rzą­
dzie. Może się to zaś odbywać w dwóch kierun­
kach, albo przez wydzielenie pewnych agend 
i oddanie ich ciałom powstałym z wybo­
rów, albo przez przypuszczenie ludności dc sp ra­
wowania rządu w ogólnem tego słowa znaczeniu. 
Zachodzi tylko pytanie, który z tych dwóch S p o ­
sobów należałoby wprowadzić w życie, ale zawsze 
z tym  warunkiem, że egzekutywa pójdzie w ślad 
za uchwałą.

Mówca n ie pozbył się bynajmniej nadziei, 
że zmiana stosunków' wytworzonych ustaw ą z r. 
18G6 nastąpić musi, że" mianowicie ' s ta tu t kra jo­
wy, ustaw a gminna i ustaw a o reprezentacji k ra ­
jowej zmienioną zostanie. Gdyby mówca nadziei 
tej nie m iał, już dziś zrzekłby kie m andatu do 
Sejmu na rzecz p. AYilka lub Orzechowskiego.

Przechodząc do budżetu oświadcza mówca, 
iż nie uważa go za doskonały, budżet jednak jest 
cyfrowym wyrazem naszej autonornji. Samoiząd 
musi za sobą pociągnąć w ydatki. Mówca nie poj­
muje więc tych, cofśą zwolennikami autonornji a 
narzekają na wydatki.

Oszczędnymi powinniśmy być, zwłaszcza, że 
w budżecie naszym spotykamy w ydatki na agen­
dy, k tóre  państwo ponosić włnno. AY budżecie 
krajowym jest ta  anom alja, Ze kiedy w ydatki się 
zwiększają, dochody pozostają w tej samej mie­
rze. a to dla tegoJ ponieważ są oparte na podat­
ku. Stąd to pochodzi ten nieszczęśliw y'stosunek 
wzrastających wydatków a dochodów pozostają­
cych na tym samym stopniu. Państwo oddając 
krajowi niektóre agendy, powłnuo mu zarazem 
oddać część dochodow konsumcyjnych. a wten­
czas równowaga nie byłaby zwichniętą. Teraz je ­
dnak rząd tego uczynić nie może, a to z powodu 
ciągle zwiększających się wydatków na wojsko, a 
nie może uczynić1 tego dotąd, dopóki ten stan 
rzeczy istnieje, dopóki chyba, jak  p. Dzieduszycki 
mówił, nie odezwie się pobudka. Dzisiaj nie po­
zostaje nam mc innego jak z największą usdno- 
ścią szturmował'' o uregulow anie naszego stosun­
ku indemnizacyjnego.

IV końcu zwraca Się mówca do wywodów 
p. Szczepanowskiego, który wygłosił zdanie, że 
trzeba clmieó, a wszystko się osiągnie. Mówca jest 
odmiennego zdania. Ten eo niożo, ten zwykle clme, 
ale ten co chce, nie zawsze może. W edług zasad 
m echaniki sile zastosowuje się do oporu, który 
to siła zwalczać ma. Dzisiaj, kiedy świat cały 
idzie parą, ruchem  przyśpieszonym, nie można 
obciążać koła szalonego zbyt wielkim ciężarem 
na to tylko, aby ruch przyśpieszyć^ bo maszyna 
może się. potrzaskać i skutku żadnego nie będzie. 
W ola zapewne dużo znaczy, ale z nią trzeba po­
łączyć i inne czynniki ja k :  roztropność; um iarko­
wania, korzystanie z chwili, rozsądek i cierpli­
wość. Mówca zaleca tedy kolegom z lewicy’,1 aże­
by trochę byli cierpliwymi i aby nie stosowali 
do celów stronniczych pewnych .sił nie zastoso­
wanych do społeczeństwa, k tóre dźwigać zamie­
rzają, i wróży im, że świat i przyszłość do nich 
należą, i że może*za jak ie  la t 50 lub więcej ani 
jeden szlachcic po prawej stronie Izby zasiadać 
nie będzie, a jeżeli się znajdzie, to tak  jak ten 
ezerwono-skóry lndjanin, k tóry  siedzi nad brzega­
mi jeziora Ameryki północnej i m arzy o prze­
szłości. Należy więcf czekać poki naród nie bę­
dzie całkiem swobodny i wolny, a póki nim nie 
jest, pozwólcie panowie (z lewicy) —  powiada 
mówca — ażebyśmy przechowywali tradycje ua- 

*»ze narodow e, ażebyśmy przechowywali wpływ' 
nasz na Ind. Niei siejcie rozbratu  miedzy nami a 
ludem , bo skutki mogą być gorś'“  aniżeli sobie 
nawet w yobrażacie.‘i

Kończąc wyraża mówca pi/,ekoname, że nie 
ma powodu do zbytniego pessymizmu, kraj bo­
wiem jest lepiej administrowanymi opatrzony w więk­
szą ilość szkół, w większą ilość czynników cywi­
lizacyjnych. aniżeli przed 30 la ty . A skoro nie 
ma powodu do pessymizmu, należy nam na ten 
skromny budżet w poczucia jego niezbędności i 
że on jest w) razem aulonom ji, którą kochamy, 
bez wahania wotować (Drawa).

r. B o h r  z y ń s k i , jako jeneralny sprawo­
zdawca./ z właściwym mu spokojem, tak tem , siłą 
przekonania i w przeświadczeniu bronienia dobrej 
sprawy, 'zw alczał zarzuty imBH poszczególnych 
mówców w' rozpraw ie budżetowej podniesione. —  
Zwrócił się najprzód do kolegów' swej zawodowej 
pracy pp. Romańczuka i Antoniewicza, Pierwszemu 
wykazał!Aże źle zrozumiał słowa nam iestnika wy­
powiedziane. na zgromadzeniu wyborców ziemi k ra ­
kowskiej. gdzie p. nam iestnik dał się słyszeć^ (z 
tem, że pragnie, wpływu władz adm inistracyjny cli 
przy wyborach, .szczególniej z mniejszej własności, 
ale" wpływu opartego wyłącznie na zaufaniu lu ­
dności do reprezentantów  tej władzy. Poseł Ro­
mańczuk w swojem przemówieniu Cytował tylko 
te  słowa p. nam iestnika, ale zapomniał o dalszych, 
którem i pan nam iestnik oświadczył, że pragnie 
wpływ' ten tam  gdzie jest, utrzymać, i u trw alić, a 
gdzie go nie ma stw orzyć; ale nie sztuczkam i, 
pogróżkami, presją lub teroryzm em , lecz pieczoło­
witością. zapobiegliwością, powagą, spraw iedliw o­
ścią, uczciwością i dbałością o dobro m oralne i 
m aterjaine ludności.

Mvśl tę  przyjął cały kraj życzliwie, p. Ro­
mańczuk jednak dał jej inne znaczenie. Gdyby p. 
Romańczuk zaznaczył był ze swego stanowiska, iż 
nie; wszystkie, może, kółka maszyny adm inistracyj­
nej hasłu  tem u pożostaly wiernemu to możnaby 
go uspraw iedliw ić; ale odezwanie sie jego ze sta ­
nowiska czysto teoretycznego przeciw tej meza- 
przeczenid pięknej i zdrowej myśli wszystkich 
uderzyć m usiało. P . Romańczuk zrobił jesżtznj 
uwagę, że stronnictwo konserwatywne a względnie 
partja" krakow ska jest nieprzychylnie usposobioną 
dla Rusinów

V. ('rażenie to było d la  tego stronnictwu nie­
spodzianka. /  zachodu przybywają posłowie do 
Lwowa z pewnym rodzajem  iluzyj i idealnych za­
patryw ań na kwcstję ru sk ą ; z in ten c ją , aby w tej 
sprawie pójść jak  najdalej, nawet poza granice 
przepisane ustawą, bo tak  dyktuje sprawiedliwość. 
Jeżeli te  iluzje straciliśm y, to wina nie nasza, ale 
tveh co tw ierdzą , że są przedstaw icielam i Rusi­
nów. Nie ma koncesji, kt.óraby ich zadowolnić 
m ogła. Ależ oprócz nich reprezentują lud ruski 
także c i , k tórych lud  ten do reprezentow ania go 
powołał, a ci p rzykładają szczerze rękę dc tego, 
co wiąże się z dobrem moralnem i m aterjalnem  
tego ludu.

Nie oddawajmy s i ę - zatem złudzeniu, że za­
spokoim y żądania ruskich posłów'; lecz nadal zaj­
m ujm y się szczerze poprawą doli tego ludu z wy­
rozum iałością , spraw iedliw ością, z intencja za­
spokojenia wszystkich jego potrzeb. Jeżeli p. Ro­
mańczuk widzi w stronnictw ie konserwatywnem 
rodzaj nieprzyjaźni, to  jego r^ecz.

P. Antoniewiczowi zarzucił mówca niekon­
sekwencje i b rak  logiki w jeg° przemówieniu. 
Przem aw iał on niby w im ię narodow sci a w 
rzeczy samej stanął na gruncie kastowosci. Zda­
niem tego posła tylko członkowie klubu ruskiego

m ają wyłączny przywilej reprezentow ania in tere­
sów ludu i dla tego klub rusk i za ujmę sobie 
poczytuje, iż p .'S aw czak  wybranym został człon­
kiem W ydziału krajowego z całego Sejmu a nie 
z kurji włościańskiej. Każdy poseł reprezentuje nie 
pewien stan, powiat, lub pewmą narodowość, ale 
ogół interesów kraju  (oklaski) '  r% "

''P rzech o d ząc  do wywodów p. ks. Siczyń- 
skiego, a w szczególności ■ co do reformy ustroju 
autonomicznej adm inistracji lokalnej, mówca by­
najmniej się nie godzi z poglądam i ks. Soczyń­
skiego. Ideałem  ks. Siczyńskięgo jest gromada w 
znaczeniu najbardziej republikańskiem . gd/ieby 
pierw iastek władzy zupełnie wyrzucono. —  Zda­
niem mówcy należy właśnie ten pierw iastek w ła­
dzy wzmocnić, by funkcje swe należycie spełniać 
i poszanowanie zyskać. m ogła. Mówił dalej ks. 
Siezyński, iż ustawy są zbyteczne, byle się zna­
leźli ludzie znakomici do przodowania, do kiero­
wnictwa. S tara  to i dobrze w Polsce znana rzecz, 
lecz niestety nie jest do osiągnięcia, bo ludzie 
są ludźmi. Ustawodawstwa i polityka liczyć się 
musi z przeciętnym  charakterem  i zdolnościami. 
Na wyjątkowe zdolności liczyć nie można.

Organizacja gminna jest u nas zakreślona 
w szerszych ram ach, aniżeli ludność nasza może 
jej podołać i dlatego jeżeli ma być mowa o re ­
formach, należy je  przeprowadzić drogą ustawy. 
D otąd było jednak zasadą ; noli me tangere —  
ile razy pomyślano o wprowadzeniu choćby naj • 
mniejszej zmiany. Rząd wcale nie je s t przeciwny 
rozszerzaniu autonomii, lecz my sami dzisiaj nie 
rwiemy się ku tem u, bo z braku  środków nie 
jesteśm y w stanie wypełnić tych ram , k tu ie  
mamy.

Co do finansów należy .sjię odprawa p. Szcze- 
panowskiemu. Mowa jego urw ana (me m iał jej 
bowiem czasu uzupełnić) jest to raczej wykład 
wstępny, więcej akadem icki, aniżeli praktyczny, 
wypełniony statystyką. S tatystyka została źle 
użytą. 1’orównanie Galicji z innemi krajam i chro­
ma, bo inne jest ustawodawstwo w Galicji a inne 
w Czechach, Morawji lub w Tyrolu, a już wcale 
porównywać jej nie można z państwam i samo- 
dzicTnemij1- mającemi inne, stanowisko, inne środ­
ki, swobodę w urządzeniu swych dochodów i wy­
datków. Porównanie takie musi wypaść na nasze 
niekorzyść.

K ilku posłów Zapatrywało ś S S n a  finansowe 
położenie, k ra ju  z wielkim pesymizmem.

P. Kozłowski nie narzekał na autononiję, 
ale wyraził żal na  szczupłość ram  naszej dz iałal­
ności. Pp. Szezepanowski i Dzieduszycki przyszli- 
by do innych wniosków, gdyby |ąisipjsz.y stan 
rzeczy porównali byli z tym, ja k i mieliśmy przed 
30 laty.

Powodów do pesymizmu nie ma, postęp 
widoczay na każdem polu. W ydatność centa do­
datków krajowych wzrosła, chociaż do te.go przy­
czyniła się  reform a p o d a tk u , gruntowego, lecz 
odliczywszy ten wpływ, zawsze jest pewna nad­
wyżka w wydatnośei centa. W artość zimni w 
dwójnasób się zwiększyła w ostatnich .ĄO latach, 
praca zatem i wkłady przyniosły pożytek

Na pytanie skąd wziąć pieniędzy! sądzi p. 
Szezepanowski, że możnaby podnieść dodatki; z 
tein mówca stanowczo się nie zgadza. M iarą pe­
wnego m aksim um  podatków są koszta •.egzekucji 
a te  u nas dawno właściwą m iarę przekro-
ezwły.

Źródło więc to jest zam knięte, ale jest inne, 
a tem jest zdaniem  mówcy, zdjęcie z ludności 
ciężaru wydatków w postępowaniu spadkowein 
ponoszonych i uproszczenie procesu. To hędziSj 
źródłem  prawdziwej oszczędności.

U regulow ania Oprawy mdemnizacyjnej czy to 
przez załatwienie, je j ugodą, czy t ź przez rozło­
żenie ciężaru na dłuższy szereg 1 ^  przyczyniłoby 
się również do powiększenia naszych dochodów.

Doświadczenie nauczyło nas, że wszystkie 
nasze żądania o uregulowanie polityki finansowej 
kraju rozbijały się o brak  równowagi finansowej 
państwa. Po ustaleniu tej równowagi rząd wiedeń­
ski zejdzie z dotychczasowej drogi i może nam 
odda pewne podatki w całości.

Y> tym program ie leży przyszłość naszej au- 
tonom ji finansowej. K rok naprzód w tym  kierunku 
widzi mówca w asygnowaniu 900,000 zł. dla lu ­
dności dotkniętej nieurodzajem , a to bez żadnego 
nacisku ze strony kraju. Miejmy nadzieję, że sko­
ro rząd ureguluje finansowe stosunki państwa, 
przycźdii się do życzeń naszych. (Brawa).

Przystąpiono do rozprawy szczegółowej.
Uchwalono rubrykę I „wydatki na reprezen­

tację kraju  108,42G zł.
R. P o l a n o  w s k i omawia działalność W y­

działu krajowego pokrótce, wytyka niektóre wa­
dliwości i wyraża nadzieję, że prośba jego,., aby 
złe więcej się nie powtarzało, zostanie w ysłucha­
na i że W ydział krajowy zajmie się energicznie; 

Temi sprawami, k tó re  mu Sejm do załatwienia 
przekazał.

;UStaje też mówcą gorąco w obronie autono- 
mji—k tó ra  jest szkołą nowogo życia narodowego, 
podwaliną naszego bytu i życia. Polem izuje wre­
szcie p. Polanowski z p. Jaw orskim  na punkcie 
podatku spirytusowego, dowodząc, że mimo wszyst­
ko, gospodarstwo rolne mocno z tego powodu cier­
pi i grozi mu ruina.

Sprawozdawca p. S k r z y  ń s k i oświadcza, 
iż właściwie rubr. I n ik t nie atakow ał je s t on 
przekonany, że obrani przez Sejm członkowie AA v- 
działu krajowego pójdą „solidarnie.

P . P  i e t  r  u s k i zbija zarzuty podniesione 
przeciw urzędnikom  W ydziału krajowego przez ] . 
Kozłowskiego. Urzędnicy krajowi spełniają swój 
obowiązek sumiennie i godni są zaszczytu, jak i ja ­
wo urzędnicy kra ju  piastu ją. Godni zaś są dla te ­
go, ho AAyd/iał krajowy postępuje z mmi hono­
rowo — po ojcowsku, co więcej w arte niż k a ra ­
nie, jakiego systemu trzym ałby się. może p Ko­
złowski.

Pojmuje więc mówca żal urzędników' z po­
wodu poczynionych im tak  dzikich zarzutów Je ­
żeli są czasem na posiedzeniach Sejmu, tem  lepiej, 
ho obzuajamipją się z tokiem  spv .w, Które m ają 
załatw iać. Go do udzielania wi idomoścL dzienni 
kom. zwrócił W yil/iał kraj. uwagę urzędników, że 
ustanow a służbowa tego nie dopuszcza. P . P ietru- 
ski zapewnia wreszcie Izbę, że grono urzędników 
krajowych zasługuje w całej pełni na uznanie i 
nieżem nie zasłużyło na. tak  surową krytykę p. 
Kozłowskiego.

P. K o z ł o w s k i  wyjaśnia, że przemów ienia 
swego nie stosował do całego grona urzędników 
krajowy cli. W idział on jednak na kury tarzu  urzęd­
ników i  o tych mówił i o tych ośmiu u rzed ir- 
kach, którzy trudn ią  się dziennikarstwem, a urzęd­
nik me powinien być dziennikarzem, „który wszyst­
ko co wie—pisze11 a p. Kozłowski obawia się, 
aby W ydział krajowy nie sta ł się ajencją IIavasa 
lub inną tego rodzaju ajencją1.*;'

Następnie uchwalono rubr. I I  „koszta zarzą­
du" w kwocie 255^79  zł.

P. O k u n i e w s k i  wyraził wątpliwość, aby 
kodyfikatoi, którego zamianowania dom agał się 
Sejm, m ógł posiadać w ogólnośm te zdolności, 
k tóre sa potrzebne do kodyfikowania wszystkich

ustaw, a w szczególności zamianowany przez W y­
dział k raj. dr. Piekosiński, który ani sądowej, ani 
żadnej fachowej p rak tyk i nie ma. V, nosi w końcu 
mówca, aby nie stabilizować dra Piekoisńskiego.

P. B o b r z y ń s k i  zbija zarzuty poprzedniego 
mówcy, podnosząc, że nie la ta  odbytych studjów i 
p rak tyki stanowią o wartości człowieka. Dr. I ’ie- 
kosiński jest zaś osobistością zbyt znaną, aby mo­
żna wątpić o jego zdolnościach.

W spraw ietjtej przemawiali jeszcze^pp. A. 
W oazicki, W. Dzieduszycki i p. P ietruski, który 
podniósł, że wniosek p. Okuniewskiego jest nie 
dopuszczalny, gdyż sprawa kodyfikatora została 
już przez (Sejm załatw iona przyjęciem do wiado­
mości sprawozdania W ydziału krajowego o czyn­
nościach dep. III . Zaznaczył też mówca, że wy­
bór był bardzo trudny, a najodpowiedniejszym o- 
kazał się dr. Piekosiński.

To przemówieniu sprawozdawcy uchwalono 
przejść do porządku dziennego nad wnioskiem p. 
Okuniewskiego, poczem M arszałek zam knął posie­
dzenie o godzinie 11 m inut 15 naznaczajifć na­
stępne na l iT ó d z ie lę  o 7 7, w ie c z ó r .  Zawia­
dam ia też ]). M arszałek, że Sejm zostanie we 
wtorek 2G zam knięty i uprasza poslow, aby wcze­
śnie przychodzili na posiedzenia c.;elem załatw ie­
nia wszystkich bieżących spraw.

(2-G posiedzenie z 24 listopada).
Początek o godzinie 8 min. 20 wieczór.
P. R o m a n o w i e  z uspraw iedliw ia opóźnie­

nie wniesienia petycji gminy m. Lwowa o opłaty 
od psów formalnościami statutowem i i wnosK ode­
słanie tej petycji do W ydziału krajowego /  pole­
ceniem zdania sprawy jeszcze na. bieżące') sesji, 
z czem sio Izba zgodziła.

Z porządku dziennego przystąpiono do dal­
szych rozpraw szczegółowych nad budżetem.

Rubrykę I i i  wydatków „Koszta leczenia 
ubogich chorych w szpitalach krajowych, zagra­
nicznych i wojskowych" w ogólnej sumie 710.000 
zł. uchwalono bez rozpraw. Tak samo rubrykę 
IV koszta, szczepienia w sumie 63.000 zł. i ru ­
brykę A koszta sanitarne t. j. na lekaistw a dla 
epidemicznie chorych w kwocie 4.500 zł. Rubry­
ka VI w rdatków  „zasiłki dla zakładów dobro­
czynności" (referent p. Romańczuk) a w szczegól­
ności pozycja wydatków dla Towarzystwa opieki 
weteranów )\ kwocie 2.700 zl. dała powód do 
niemiłej dyskusji.

Jeden z najmłodszych posłów ruskich dr. 
K o r o l  wystąpił przeciw uchwaleniu tej pozycji, 
kt.órahw stosunku do poprzednicu la t o kwotę 
700 zł. podwyższoną została, a to z powodu, iż 
obecnie więcej weteranów zgłasza się o za­
siłki.

W ystąpienie to wywołało oburzenie w całej 
Izbie. I)r. K orol dostał też należytą odprawę 
przez usta pp. dr. Goldm ana i lir. Wojciecha 
Dzioduszyckiogo.

Pierwszy wyjaśnił dr. Korolowi, że jest 
jeszcze dużo weteranów takich, którzy mogąc 
zapracować na utrzym anie nie potrzebują i nie 
zgłaszają się o pomoc, z biegiem czasu jednak 
opuszczają ich siły i zdrowie j  wtenczas zmuszeni 
sa szukać pomocy i opieki u Towarzystwa. Mówca 
nie dziwi sio, iż dr, Korol nie m oź^, pojąćy zna­
czenia zasług przez bojowników z r . 183i dla 
ojczyzny poniesionych —  h o  n a l e ż y  d o  l u ­
d z i .  k t ó r z y  j e s z c z e  p r z e s z ł o ś c i  n i e  
ni a j ą.

lk  Wojćjpęh Dzieduszycki zaś odpowiedział 
dr. Korolow:, że ludzie ci, walcząc za wolność 
i n iepod leg ło^  ojczyzny" mieli wypisane na sztan­
darze : „za naszę i waszU spraw ę", słjisznie przeto 
należy się mężom tym dzisiaj od kraju wsparcie, 
skoro popadli w nędzo.

Druga niem iła dyskusja wywiązała się gdy 
p. Romańczuk jako sprawozda wca bej rubryk 
budżetowej zaczai odpor iadać poprzednim mów­
com w j ę z y k u  r u s k i m .

Cala) Izba ze zdziwieniem zaprotestow ała 
przeciw tem u procederowi.

P. Zygm unt K o z ł o w s k i opierając się na 
regulam inie, który postanawńa, iż Sejm urzęduje) 
w języka polskim  i że sprawozdanie komisji które 
jest podstawą obrad w Izbic, ma być reftuowane 
w języku polskim i opierając się na dotychcza­
sowym zwyczaju zażądał, aby p. Romańczuk po 
polsku mówił.

P. R o ni a ni o w i c z utrzym uje, iż regu la­
min w tej mierze jest niejasny i wątpliwy, żądał 
odesłania tuj kwestji do komisji prawniczej z po­
lecaniem zdania sprawy na liastępnem posie­
dzeniu.

I*. 51 ę c ; .i s. k i sprzeciwi! się stanowczo te ­
mu wnioskowi, albowiem kwestja ta  nie przed­
stawia najmniejszej wątpliwości. Odkąd mówca 
zasiada w Izbie,’ słyszał zawsze sprawozdawców z 
grona poslow ruskich mówiących z trybuny po 
polsku jak  n. p. fi os W w takich j a k : Ławrowski, 
Kowalski i inni, a nawet w tej sesji przed k il­
kom a dniami p. Teliszo.wsk referow ał po polsku.

Rj). ks. Siezyński i Antoniewicz obstawali 
z całą stanowczością przystani, aby sprawozdawca 
referował w jego języku rodzimym, a nawet p. 
B a r a b a s z  włościanin, który dyskusji nie zrozu­
m iał, odezwał się. iż „dajecie nam żyć, a „howo- 
ry ty “ po rusku nie pozwalacie".

kwestji tej przemawiali jeszcze pp. W ło­
dzimierz Kozłowski, Abrahamowicz, k tóry  uważał 
wystąpienie p. Romańczuka za dem onstracji' i 
wielu innych, aż nareszcie na wniosek p. B o- 
b r  z y ń s k  i e g o , który oświadczył, iż sprawa 
ta  jest indywidualna i tak  dorywczo traktow aną 
i załatw ioną być nie możc^Tecz według prawideł 
parlam entarnych t. j. na podstawie wniosków ko­
misji, i że rozstrzygnięcie tej kwestji, jak  regula­
min interpretow ać należy, w danej chwili je s t wy­
łączną atrybucją ]). M arszałka, zam knął p. M ar­
szałek dyskusję wzywając sprawozdawcę p. Rom ań­
czuka, aby dalej referował po polsku, gdyż w 
przeciwnym razie p. M arszałek zmuszony byłby 
natychm iast zawiesić posiedzenie,; a cała odpo­
wiedzialność,, gdyby lmdźet uchwalony nie został, 
spadłaby na p. Romańczuka.

P; Romańczuk zastosował się do tego we­
zwania, a zastrzegając sobie postawienie wniosku 
w tej sprawie, referow ał dalej po polsku, poezein 
rubryka ta  w ogólnej kwocie 18.374 zł. uchwa­
lona została.

Petycje do tuj mliryki odnoszące się —  jak  
petycje o subwencję Zarządu Stowarzyszenia Ochron­
ki dziewcząt sierót w Stanisławowie, Komitetu 
Przytuliska drobnych sierót im św. Józefa we 
Lwowie, Przełożonej filji S ióstr M iłosierdzia regu­
ły św. K arola Boromeusza w W ielkich Oczach — 
odstąpione zostały Mydziałowi krajowemu do za­
łatw ienia.

N astąpiła rubryka A II (na cele wykształce­
nia i oświaty) wynosząca ogółem 1,006.713 złr. 
P . D z i e d u s z y c k i  W. om awiał kwestję szkol­
ną podnosząc, że szkoia ludowa j»owinna mieć prze- 
dewszystkiem charak ter rodzinny i narodowy. Aby 
się to jednak stać mogło, potrzeba, aby nauczy­
ciele w tym kierunku działali, których ku tem u 
przygotować i pouczyć należy. Powinni oni być 
również „w y c h o w y v\ a n “ a nie tylko uczeni.

Nauczyciel powinien zżyć się z ludem, czuć 
się członkiem gminy i lodziny tych wszystkich, 
których dzieci ma kształcić. AA7 tym  kierunku po­
winno się działać, a i szkoła będzie wydawać da­
leko obfitsze owoce. Drugim warunkiem dobrego 
wychowania są dobre książki. Odnośne władze 
powinny więc dbać o to jak  najpilniej, aby te 
książki były odpowiedne celowi, to znaczy trafiały 
do młodocianego serca i zasiewały w niem zdro­
we ziarno. Przechodząc do szkół średnich, podno­
si mówca, że szczególnie młodzież biedna nie ma 
zorganizowanej należytej pomocy. Internaty? odda­
łyby tu  ogromne usługi i byłoby bardzo norzyst- 
nem, gdyby ofiarność publiczna takowe jak  naj­
liczniej stw arzała. Gimnazja m ają być zreformo­
wane, lecz jakakolw iek będzie ta  reform a, nie ca  " 
dadzą one tych usług, jakich się po nich spodzie­
wamy, dokąd istnieć będzie przesąd, że przez gi­
mnazjum musi przejść każdy, kto ma pretensję 
do jakiego takiego wychowania. Gimnazjum tym ­
czasem powinno być tylko dla wyjątkowych zdol­
ności, a la  wybranych, inni powinni być wycho­
wywani praktyczm ę, aby ich potem życie nie z ła­
mało. Stosuje się zaś to do wszystkich warstw, do 
każdego stanu.

I’. T e 1 1 s z e w s k i podniósł, aby przydzie­
lono nauczy cieli rnskich do szkół ruskich, a P o la­
ków' do szkół polskich, i że nauczyciele spełniała 
swe zadanie. ■ ■

P. (Stanisław IM T a r n o w s k i  (starszy); Jo u- 
powńadając ,poprzednim mówcom, om awiał stosunki 
nauczycielskie i szkolne, i kwestje kształcenia i 
wychowywania młodzieży Ihzemówienie tego po­
sła było zbyt długie, zawierało ty le głębokich i 
zdrowych myśli, iż obawiamy się, aby streszcza­
jąc je nie uroniliśm y i jednego zdam a szanowne­
go mówcy. Zastrzegam y sobie więc podać czytel­
nikom mowjg tę w całości.

Następnie przemawiał jeszcze p. R o m a  li­
cz  u k, ptjjyzem uchwalono część I rubryki ATI 
wy datków od poz. 49 do pozycji 64, a miano­
w icie: i

A kadem ja umiejętności w Krakowie 25.000 zl.
Szkoła żeńska w Jaworowie pp. Razyljanek 

subwencja sta ła  500 zł.
Przy tej pozycji kom isja budżetowa staw ia 

wniosek j ^Nad petycją zarzadu klasztoru pp. Ila- 
zyljanek w Jaworowie 1. 235/77, proszącego o 
udzielenie jednorazowej zapomogi na pokrycie 
kosztów rozszerzenia nowdgo budynku po nad plan 
i naprawę starego budynku, przechodzi Sejm do 
porządku dziennego", co uchwalono. ■ •

Szkoła żeńska w Krakowie 2500 zł.
Szkoła żeńska śwT, Tomasza 500 zł.
Szkoła żeńska pp. A ugustjanek 500 zł.
Szkoła żeńska wre Lwowie pp. Benedektynek 

ormiańskie]) 1000 zł.
Szkoła żeńska w Starym  Sączu pp. K lary­

sek 750 zł.
Szkoła żeńska w Stryju 500 zl.

' Szkoła żeńska w Jaśle  300 zł.
Komitetowi dla wybudowania i udotowania 

ochrony dla biednych dzieci pod opieką sióstr 
Felicjanek w Jarosław iu 150 zl.

Zgromadzeniu Sióstr Aliłosierdzia w brze- 
worsku na ntizym anie szpitala, 3-kłasowoj szkoły, 
żefflkibj, ochrony i zakładu sierót 150 zł.

Szkoła wyznaniowa izraelicka w Brodach 
GOOO zl.

Zakład głuchoniemych we Lwowie pot. 1. 
137/3: a) na stypendja d la^O  wychowanków GOOO 
zł., na utrzym anie zakładu 500 zł. razem (5500 zł.

Z akład  głuchoniemych Bardacha Izaaka w'e 
Lwowie 300 zł. . ~

Zakład weninyeh we Lwowie 2ouu zł.
Szkoła gimnastyczna „Sokół“_ w c  Lwowie 

1000 zl -

SzKola sztuk pięknych w Krakowie X II ra ta  
umorzenia pożyczki 100.000 z-ł. na budowę gm a­
chu t. j. 700()' zł.

Z powodu spóźnionej pory godzijia 11 mul. 
30 zam knął p. M arszałek posiedzenie, naznacza­
jąc  naśtępnęlna poniedziałek godz. 10 z rana.

Z  I z b y  s ą d o w e j .
Wadowice 23 listopada.

Douiosiom wam już telegraficznie, że wszyscy 
obrońcy wystosowali do m inisterstw a 'spraw iedli­
wości mem orjał w sprawiw] rozdania sędziom przy­
sięgłym aktu  oskarżenia. Riócz tego wystosowali 
oni do posła dr M adejskiego pismo, do którego 
dołączyli odpis m em orjału. AV piśm ie tem użalają 
się obrońcy na przewagą p roku ia to ra  w procesie 
karnym , tudzież na to, że, zasada równości stron 
nie, ma zastosowania w praktyće, a upatru jąc w 
toczącym się obecnie procesie najlepszą ilustrację 
podniesionych przez p. Madeyskiego w swej mo 
wie sejmowej wadliwości, wdrażają mu uznanie i 
podziękę za wzięcie w obronę interesów' stanu 
adwokackiego.

* **

Dzisiaj toczyło się przesłuchanie L a n d  e r  e r a ,  
Komendanta nagairaczy i szefa departam entu spraw' 
zewnętrznych ajencji. Akt oskarżenia mówi o nim, 
że z palką w ręku wydawał parobkom rozkazy 
szarpania wrychodźcówr . przywleczenia ich prze­
mocą do kancelarii ajencji, gdzie sam przed drzwia­
mi sta ł potem  na straży, aby źadeń n ić ’ uniknął. 
Pogromca ten jest solne zwyczajnym żydkiem, ale 
baidzo sprytnym , gdyż um iał sprzedawać wy­
chodźcom zam iast k a rt okrętowych zwykłe karty  
adresowe po cenie 10 do 15 zł. i wyżej. N adto 
oskarżonym on je s t o przekupstwa ślrażnika po li­
cji krakowskiej Czajkowskiego.

Co do pobierania wyższych cen za karty  o- 
kręiow c Unionu, me daje Landerer żaanych no­
wych wyjaśnień i zeznaje tak  jak  jego poprzedni­
cy. Tłumaczy się zarowno jak  Landau, że nic nie 
wiedział o tem, co w książkach piszą i nigdy do 
nich nie zaglądał. Twierdzi on, że chociaż nale­
żał do spółki jednak  nie wolno mu było do kan- 
celarji przychodzi'/, ani robić wydatków jakich, ani 
też pytać, na co spólnicy robią wydatki. Potem 
dopiero chciał K lausner, aby on przychodził cza­
sem do kancelarji i zaglądał ao Kancelarji wtedy, 
gdy jego (K lausnora) nie ma w Oświęcimiu. To 
też chciał raz zajrzeć do książki, ale mu ją  G utt- 
mami wyrwał z ręki.

P r z e w o d n i e  z ą c y : Za co brali pienią­
dze Zopoth, Zeitinger i Iw am ck: ?

L a n d e r e r .  Czy jc wiem.
P r  z e w o d. AV śledztwie powiedziałeś pan, 

że Iwanicki b ra ł za t,o, bo psuł interesa ajencji, 
aresztujad dziennie po 200 wychodźców'.

L a n d e r e r  To ja  sobie tylko tak  m yślał.
Dalej opowiada Landerer, że widzia* jak  

Iw arieki targow ał się w biurze ajencji o pogłowne 
ale on nie był przy tem, bo Iwanicki bał się go 
i nie chciał mówić przy nim, dla tego też on wy­
szedł z kancelarji. Iwanicki d la  tego bał się Lan- 
derera, ho ten go raz t ę i  denuncjował, ale  nie wie 
już za co. Przy układzie z Neumanem był obe 
cnym; Ile rz  mówił, że trzeba mu coś dać, bo 011 
m a stra ty  przez ajencję, d la  tego spólnicy zgodzili 
się na to.
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O gw ałtach popełnianych na wychodźcach 

nie chce Landerer nic wiedzieć.
T r z e  w. Jakże to wychodźcy dostawali się 

do ajencji ?
L a n d e r e r .  Dopóki ajencji bremeńskiąj nie 

było, to spokojnie. Band wychodził z wagonu i 
szedł do kancelarji, a w ychodźcy za nim. Jak  
Bremę otworzyli, to fiakry robili hałasy i krzy­
czeli : do Bremy.

P r z e w .  A wy się spokojnie tem u przy­
patryw ali ?

L a n d e r e r .  Pewno, co spokojnie.
P r z e w .  Akt oskarżenia inaczej mówi, żeście 

się gwałtów' dopuszczali.
L a n d e r e  r. Nigdy tak  nie buło.
P r z e  w. A w kancelarji coście robili ?
L a n d e r e r .  My pytali, ile k to  ma rokowy 

ile pieniędzy, ale my nic nie zabierali nikomu. 
My w kancelarji mieli takie polizei, co mieli 
patrzyć, czy który  em igrant nie jest podej­
rzany.

O cenie kart. twierdzi Landerer, że ajencja 
m iała ty lko jedną cenę.

P r z e w .  Pan w śledztwie zeznałeś, żeś 
sta ł w sieni na straży, gdy wychodźcy byli w 
kancelarji.

L a n d  e r  e r .  Nie. Pan sędzia mnie się py­
ta ł. czym s ta ł w sieni, to ja  mu na to powiedział, 
czemu ja  nie miałem stac.

O ograniczeniu wolności osobistej nic nie 
wie i tw ierdzi, że n ik t nie był „przymuso- 
wranyu.

P r z e w .  Obwiniony pan jesteś także o to, 
żeś strażnika policji krakowskiej Czajkowskiego 
chciał przekupić kwotą 50 zł. i pierścionkiem 
złotym.

L a n d e r e r .  Z Czajkowskim to buło tak . 
On przyjechał do Oświącima i przyszedł do nas 
z Iwanickim. On sam pokazywał fotografię ja ­
kiegoś zbrodniarza i pytał, czy my go nie wi­
dzieli. Potem  mówił, czemu my co nie robimy, 
że Brema nam wszystkich wychodźców zabiera, 
a K lausner odpowiedział mu, niech ma sobie 
i Brema. Potem  ja  wyszedł do sieni a Czajkowski 
za mną i tak  mi pow iedział: Panie Landerer, wy 
ty le  zarabiacie, a ja biedny —  mam jechać do 
Szczawnicy. Czy wy wiecie, co to jest „leben und 
leben lassen". Potem ja  widział, jak  Czajkowski 
pił wino w hotelu de Z ator razem  z Barberem 
i Kosteckim. B arber się upił. N a drugi dzień ja  
się dowiedziałem, że B arber pożyczył Czajkow­
skiemu 50 zł. i że nie ma pierścionka. Barber 
nie wiedział gdzie mu się pierścień podział, 
chciał nawet skarżyć się p rokuratorji w W adowi­
cach na Czajkowskiego, ale Kostecki przyjaciel 
Czajkowskiego prosił, aby dać spokój.

P r z e w .  Pokazuje się tymczasem, że Barber 
włożył pierścień na palec Czajkowskiego, a gdy 
ten  go zdjął —  to mu go B arber drugi raz wło­
żył, a wtedy pan dałeś mu 50 zł., aby nie robił 
użytku z tego, co widział i powiedziałeś mu pan 
„Wiedz pan, że masz z kupcam i do czynienia —  
od dziś dnia jesteś pan naszym człowiekiem 
Tak , wszyscy byli w aszymi ludźmi, stacje, koleje, 
■żandarm er ja.

L a n d .  Nie nasze. Co to nasze? (śmiech). 
Czajkowski mówił n iepraw dę; dlaczego on nie 
powiedział, że wziął koniak i wino w hotelu i nic 
nie płacił.

P r z e  w. Dlaczego wysyłaliście dezerterów do 
Ameryki ?

L a n d e r e  r. My nic nie. wiedzieli.
Tu Landerer zaczyna opowiadać o jakiejś 

dziewczynie ze Starego Sącza, k tóra  uciekła, sk rad ł­
szy pieniądze.

P r z e w .  Nam idzie o dezerterów', a nie o 
dziewczynę. —

L a n d e r e  r. Ja  chce wyjaśnić, jak  kto był 
podejrzany.

P r z e w .  wykazuje Landererowi, że ajencja 
wiedziała dobrze, który z wychodźców jest dezer­
terem , i tych najbardziej obdzierała, a wr spisach 
podpisywanych przez starostę zwykle dezerterów 
nie umieszczała.

L a n d e r e r .  My nikogo nie nam awiali, my 
nie mieli nakazu pytać tych ludzi, co oni są de­
zerterzy.

P r z e w .  Na to nie trzeba nakazu, na to 
jest ustaw a karna.

L a n d e r e  r. To on może wrócić.
P r z e  w. Ale nie wrócił i uznany został za 

dezertera.
Przewodu, bada oskarżonego co do oszustwa 

popełnionego przez to, że sprzedawał wychodźcom 
zwykłe karty  adresowe jako bilety okrętowe.

L a n d e r e r .  To się pokaże, czy to prawda 
czy nie. Oni w Oświęcimiu mieli złość na innie za 
to, żem sprzedawał Schiffskarty.

P r  z e w. Ile  wam zysku przynosiła ajencja.
L a n d e r e r .  Rozmaicie, czasem my zaro­

bili, czasem stracili, czasem dostali 120, 150 zł.
P r z e  wT. To Iwanicki i Zeitinger braliby 

więcej, aniżeli wy, szefowie firmy.
L a n d e r e r .  Albo ja  wiem, co oni brali.
Oskarżony twierdzi, że spólnicy nie wierzyli 

drugiem u i on m yślał, że te  pozycje Iwanickiego 
i Eeitiugera są tylko dla obałamucenia go. Lan- 
dau przeczy tem u, i mówi, że wszyscy spólnicy 
sobie wierzyli, chociaż nie lubieli. aby jeden d ru­
giego kontrolował.

Dalej twierdzi Landerer, że pieniądze dla 
Iwanickiego i Srokowskiego w kopertach zapie­
czętowane b ra ł Ilerz do siebie.

H e r  z przeczy tem u i mówi, że to G utt- 
mann zawsze odnosił pieniądze na pocztę.

L a n d e r e r  nie wie o tein, kto nad,straż­
nika Kosteckiego angażował, wie tylko, że b ra ł 
on 10 czy 15 zł. miesięcznie a czasem pom agał 
llerzow i pisać deklaracje.

O IłodoYskym postenfiihrerze z Żywca także 
nic nie wie, ani o organizacji w Suchy i Pod­
górzu.

O godzinie 1‘2 w południe odroczono roz­
prawę do poniedziałku.
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Dar. Najjaśn. Pan udzielił z prywatnej Swej 
szkatuły gr. kat. komitetowi parafialnemu w łłołowe- 
cku w powiecie staromiejskim, na budowę cerkwi za­
pomogę w kwocie 100 zł.

Mianowania, ltada szkolna krajowa zamiano­
wała Władysława Stałowczyka stałym nauczycielem 
szkoły filjalnej w Makowie pod Suchą, Józefa Zgry- 
cha stałym nauczycielem szkoły etatowej w Zmiennicy, 
Witalisa Stępka stałym nauczycielem szkoły etatowej 
we Wzdowie, Józefa Ilanusiaka stałym nauczycielem 
szkoły etatowej w Trzebuni, Jana StańkiewYza sta­
łym nauczycielem szkoły etatowej w Siedliskach, An­
toniego Żelaznego, stałym nauczycielem szkoły etato­
wej w Rajczy.

„Święta Katarzyna, adwent poczyna11 powia­
da ludowa przypowieść, że „jeszcze mędrzej czyni to 
św. Jędrzeju. Dzisiejszy mróz dowiódł, że św. Kata­
rzyna n ie  n a  ż a r t  zimę rozpoczyna, bo dziś przy

wschodnim wietrze pierwszy mamy dzień prawie zi­
mowy, a jeśli tak dalej pójdzie i coraz silniejszemi 
obręczami będzie mróz ściskać naszę. ziemię, to za 
dni kilka sprawdzi się co do literki, że św. Jędrzej, 
uczyni to jeszcze mędrzej.

„ Koncerta w gmachu naszego „Sokoła11, wraz 
z rozpoczynającą się zimą, poczęły liczną zgromadzać 
publiczność, Owóż i wczorajsza produkcja orkiestry 
80 p. p. przepełniła salę „Sokoła“ lubownikami mu­
zyki, między którymi większą połowę stanowiła płeć 
piękna. Z ośmiu odegranych numerów fantazje na 
temat z opery Webera „Wolny strzelec" cieszyły się 
największem powodzeniem i hucznemi oklaskami.

Deputacja naszego Koła literacko-artystycznego 
'wczoraj przed południem wręczyła najznakomitszemu 
z naszych bibljografów i nieutrudzonemu pracowniko­
wi na tem polu, p. Karolowi Estreicherowi, dyplom, 
mianujący go honorowym członkiem Kola, oraz do­
ręczyła mu pamiątkowy medal, który staraniem Kota 
wybito, aby uczcić i potomnym przekazać zasługi 50- 
1 etui ej pracy jubilata.

Deputację składali p p .: Albert W ilu t, ński pre­
zes Koła, dr. Yogel sekretarz, dr. Ludwik Finkel do­
cent uniwersytetu, Władysław Bełza skryptor litera­
cki Zakładu Ossolińskich, Stanisław Pepłowski dzien­
nikarz. Władysław Gubrynowiez księgarz i reprezen­
tant tutejszej Czytelni akademickiej p. Danielak.

W imieniu deputacji Kola przemawiał prezes, 
]>. Albert Wilczyński, a następnie w imieniu polskich 
księgarzy-nakładców p. Wl. Gubrynowiez i w imieniu 
Zakładu im. Ossolińskich, który gromadzi skarby 
polskiej literatury, p. Wl. Bełza, który odczytał 
oraz wiersz na uczczenie jubileuszu napisany przez 
Jana Zacliarjasiewirza:

Kiedy naród miał koronę,
A koronę kochał szczerze,
Bronił je j; — król za obronę 
Dawał horby, — stąd rycerze;
A Niesiecki spisał potem 
leli nazwiska pismem złotem.

Dzisiaj naród bez korony;
Lecz, by pamięć jej nie zgasła.
Śpieszy dziatwa do obrony.
Lecz broń inna, inne hasła: .
Tylko żmudna ducha praca 
Now< herby dziś wyzłaca.

Tyś wydobył je z ukrycia;
Nowych hufców' zliczył głowy:
A spisawszy trud ich życia,
Dałeś ro łsre herbarz nowy,
Gdzie się pyszni polska cnota:
Nowej szlachty — „Księga złota“.

W uroczystości tej brały udział uniwersytet kra­
kowski przez swego rektora, dr. Korczyńskiego, Aka- 
detuja Umiejętności przez JE. Pawła Popiela i wielu 
innych członków, dziennikarstwo krakowskie przez pp. 
ks. Skrocbowskiego, Ludwika lir. Dębick.ego, Sarne­
ckiego, scena krakowska przez jej dyrektora. ]>. Gliks- 
sehna.

Z wszystkich stron Polski nadeszły telegramy; 
ze Lwowa od Kuratorji Zakładu im. Ossolińskich, od 
kierownika bibljoteki uniwersyteckiej, od księgarzy i 
artystów dramatycznych, Czytelni akademickiej i od 
wielu towarzyszy jubilata w literackiej pracy.

Uczestników tej podniosłej uroczystości podej­
mowali u siebie gościnnie państwo Estreicherowie.

Dla oddania ostatniej posługi ziemskiej ś. p.
Józefowi Grelińskiemu licznym orszakiem, zebrali się 
wczoraj po południu przed domem żałobnym koledzy 
zmarłego w pracy, przyjaciele i znajomi. Prócz ciężką 
chorobą przykutego do łoża prezesa gal. Towarzystwa 
gospodarczego, ks. Adama Sapiehy, komitet Towarzy­
stwa, pod wodzą swoich wiceprezesów, pp. dr. Piotra 
Grossa i Bolesława Augustynowicza, reprezentacja 
lwowska zjednoczonego Towarzystwa sztuk pięknych, 
delegaci Izby handlowej, krakowskiego Towarzystwa 
rolniczego; 'Towarzystwa Kółek rolniczych, oraz wielu 
instytucyj dobroczynnych, których <ś. p. , Greliński 
czynnym i pożytecznym był członkiem, postępowali 
za trumną, pokrytą wieńcami. W liczbie tych gro­
bowych wieńców był wianek, nadesłany z Krasiczyna, 
z napisem lakonicznym a wiele mówiącym; „Adam 
Sapieha — dobremu towarzyszowi pracy". Obok nie­
go leżały wi ńce: od komitetu gal. Towarzystwa go­
spodarczego, od Towarzystwa Kółek rolniczych, od 
Towarzystwa sztuk pięknych, a dalej kilka skromnych 
wianeczlców od rodziny i osobistych przyjaciół zmar­
łego.

Za wozem żałobnym szła załzawiona wdowa, 
wiodąc za rękę jedynego synka, chłopię lat siedmiu 
lub ośmiu, patrzące wilgotncmi oczętami na ten smutny 
obrzęd, a prawdopodobnie nie pojmujące jeszcze 
ogromu nieszczęścia, które go dotknęło.

Nad mogiłą na Łyczakowskim cmentarzu dr ,P. 
Gross rzewnemi dowy żegnał wiernego druha pracy, 
żegnał go w imieniu tych, którzy pracują około tej 
ziemi ojczystej, każdemu drogiej, a serdecznie umiło­
wanej przez ś. p. Grelińskiego, żegnał imieniem tycli 
wszystkich, którzy każdą uczciwą, 1 wytrwałą pracę 
czcić umieją i wysoko ją czcili w zmarłym. W głosie 
mówcy drgało widoczne wzruszenie, a z serca jego 
idąc w serca słuchaczy, do niejednego oka przywołało 
łzę szczerego żalu i wpółczucia..

Samobójstwo. Przed kilku dniami przybył do 
Lwowa Aron Samuelowicz Rubinstein i zamieszkał 
w liotolu warszawskim. Wczorajszej nocy odebrał on 
sobie życie wystrzałem z rewolweru. Przyczyna sa­
mobójstwa niewiadoma.

Drugi odczyt z zakresu hygieny, urządzony 
staraniem zacnego prezesa „Towarzystwa opieki 
zdrowia" odbył się w ubiegły piątek w Krakowie. 
Mówił na nim dr. N. Cybulski „O ekonomji ustroju 
ludzkiego", pouczając jakie warunki muszą mieć po­
wietrze i pokarmy, aby ustrój nasz fizyczny był zdol­
nym do prawidłowej pracy i do wytwarzania sił nie­
zbędnych do życia i zwalczania jego trudów. Wspo­
minając o konieczności utrzymywania w pomieszka- 
niacli świeżego powietrza, dotknął prelegent smutną 
sprawę złych lokalów, w których przeważnie mieszczą 
się nasze szkoły średnie, a wywierających zgubny 
wpływ na zdrowie młodzieży.

Zmiana własności. Piękne i obszerne dobra 
Nagorzany z przyległościami, Porszna, Sołonka wielka 
i Sołonka mała w powiecie lwowskim położone, dotąd 
własność Rozalji z baronów Roinaszkanów lir. Oigala, 
przeszły 23 b. m. na własność ks. Juljana Puzyny, 
właściciela Narola, posła na Sejm krajowy.

Ronacher limited. Taki tytuł nosi nowe to­
warzystwo akcyjne, jakie zawiązało się w Londynie, 
celem nabycia i prowadzenia znanego „Tingel-tanglu" 
Ronachera w Wiedniu. Towarzystwo to zostało już 
wpisane w rejestr ksiąg handlowych sądu londyńskie­
go, a odnośny wpis został ogłoszonym w gazecie u- 
rzędowej. Kapitał akcyjny składa się z 140.000 
funtów szterlingów. Każda akcja opiewa na 1 funt 
szterling.

Lalki Z fonografami ukażą się może niebawem 
i u nas w handlu. Pewna fabryka lalek w Sonneuber- 
gu w Turyngji sporządziła już 70.000 lalek i wysła­
ła je do pracowni Edisona w Bostonie. Tam ma 
Edison te lalki nauczyć „gadać", t. zn. powprawiać 
im fonografy. „Gadające" już lalki przyjadą nieba­
wem do Europy i zamieszkają handle galanteryjne.

Literatura i Sztuka.
* Teatr. W sobotę tytułową partją w „Żydówce" 

odśpiewała występująca po raz pierwszy na naszej 
scenie pani Jadwiga Camilowa. Młodą debiutantkę 
przy pierwszym jej występie spotkało sympatyczne 
przyjęcie i huczne oklaski.

Co do nas musimy przyznać, że głos młodej 
artystki podobał się nam bardzo : jest czysty, dość silny 
i nadzwyczaj giętki z nutury, miejscami brak mu 
wprawdzie trochę wyrównania, ale należy uwzględnić 
młodość debiutantki i pewne zmieszanie towarzyszące 
zawsze pierwszemu wystąpieniu na publicznej scenie. 
W drugim akcie, w którym akcja sztuki ma wiele 
dramatyczności debiutantka widocznie czuła się naj­
bardziej onieśmieloną, i skutkiem tego gra jej trochę 
■szwankowała, ‘ była trochę nie naturalną i sztywną. 
Uwagi te robimy nie w celu, ażeby z nich czynić 
zarzuty z zamiarem obniżenia wartości talentu młodej 
a nys ro i , , ale w nadziei, że p. Camilowa zwróci na 
nie baczność i uniknie w przyszłości nawet tych dro­
bnych usterek.

W roli kardynała wystąpił pan Jaromin i tylko 
entuzjazmowi, z jakim była witaną pani Camilowa 
przypisać należy, że sympatycznego śpiewaka usunięto 
trochę na drugi plan, chociaż śpiew jego zupełnie na 
to nie zasługiwał.

Całość przedstawienia zrobiła na publiczności 
bardzo miłe wrażenie; słyszeliśmy zdania dużo obie­
cujące sobie z tego rocznego sezonu operowego, który 
zopowiedział się tukiem przedstawieniem jak so­
botnie. -----

Rozmaitości.
Ślepy 0 Ślepych. Na kuli ziemskiej znaduje 

sio dwa miljony takich ludzi, dla których słońce jest 
tylko źródłom ciepła...

0  losie tych upośledzonych, żyjących wśród 
nieprzeniknionego mroku i ciągłej nocy, pisano nie 
raz, starając się wzbudzić współczucie... Jakoż uda­
wało się to ńajwyborniej. Ż innej jednakie strony 
kwesję ślepoty traktuje książka „Les aycugles par un 
avougle“, wydana przez firmę Hacliette’a w Paryżu.

Autor jej, Maurycy de la Sizeranne, sam ślepy, 
wcale nie ma zamiaru wzbudzać litości dla siebie i 
współtowarzyszy swoich w nieszczęściu. Przeciwnie, 
pragnie wykazać, że nie należy uważać człowieka za 
politowania godny wyjątek dla tego jedynie, iż brak 
mu jednego zmysłu. /. własnego doświadczenia, nie­
widomy autor przekonany jest, że na polu życiowom 
i ślepi mogą się urządzać nienajgorzej, byle zdolno­
ści ich umysłowe rozwijane były jak potrzeba, przez 
wychowanie odpowiednie.

Pan de Sizeranne ma lat 29, przed dwudziestu 
laty został ślepym. Jako syn malarza, wyrastał w 
świoeio farb. Po utracie wzroku oddany zost-al do 
instytutu ociemniałych w Paryżu i tu otrzymał do­
skonałe wychowanie. Uwolniony od konieczności za­
rabiania na najpierwsze życia potrzeby, poświęcił się 
cały sprawie ślepych. W Paryżu używany jest on 
za głównego kierownika wydawnictwa periodycznych 
i książkowych dla niewidomych.'. Nadto pracuje dla 
nich niotylko przy pomocy książek. * Stale stosuuki 
z.e ślepymi robotnikami, z instytucjami specjalnemi, 
w których wychowują pozbawionych wzroku ciągłe 
jego stanowią zajęcie.

1 w skutek tego, na mocy licznych doświad­
czeń, mógł się p. de Sizeranne przekonać, :■> ślepy 
może żyć zupełnie tak sarno, jak i nicpozbawiony 
wzroku. Słuch, dotykanie i węch, dochodzą u ka­
żdego z nich do nadzwyczajnego stopnia wrażliwości i 
zastępują wzrok zagasły. Zdumiewająca pamięć naj­
większych drobnostek z tego, co im się uda spo- 
strzedz, zdolność zachowywania każdego usłyszanego 
słowa, ciągle naprężone uwagi, pomagają niewidome­
mu, liy żadne zc zjawisk zewnętrznego rycia n i e  p r z e ­
chodziło dlań niepostrzeżonem. i

Sam autor korzysta z usług przewodnika, w cza­
sie podróży. Zdarzenie właśnie na kolei, przy któ- 
rem jeden z pasażerów traktował niewidomego, jako 
bezsilne dziecko, samo rady dać sobie nie mogące, 
było powodem napisania książki, o jakiej tu mówi­
my. De Sizeranne dotknięty do żywego, postanowił 
donieść, że i niewidomy być może użytecznym człon­
kiem społeczeństwa. Prawo zatrzymywania sił. udzie­
lonych przez naturę i tu znajduje swojo zastósowa 
nie i jeżeliby to nie było paradoksalnem. można by­
łoby nawet powiedzieć, że tracący wzrok nic właści­
wie nie traci, ponieważ siła, którą każdy posiada 
w oczach, u ślepego rozdziela się na inne zmysły i 
pobudza energię pozostałych. Jestto zjawisko zwy­
kłe, choć na pierwszy rzut oka wydaje się jakimś 
cudem. ~ Saunderson, znakomity Anglik, który acz 
pozbawiony wzroku, nauczał o świetle i kolorach, 
mógł odróżniać fałszywe monety od prawdziwych i 
nieraz zawstydzał najlepszych numizmatyków. Inna 
niewidoma, Melanja • de Saiignac, z dźwięku głosu 
ludzkiego sądziła o wzroście i kolorze włosów danego 
osobnika. Uczucie węchu zastępowało jej 'barometr, 
pozwalając odgadywać, jaka jest pogoda; wdychając 
w siebie powietrze, wiedziała czy słońce świeci czy 
nie, czy jest dzień czy noc...

Saunderson, który — jak  sam mówił — widział 
przez skórę, zarówno jak i pan de Saiignac, nie są 
pod tym względem wyjątkami. W Paryżu mieszka 
ślepy rzeźbiarz Yidal, którego utwory są nawet bar­
dzo cenione.

Wzruszającą też historję opowiada pan de Size­
ranne o jednym ze swoich współbraci w nieszczęściu,
0 ślepym kataryniarzu. Chciał on zobaczyć posąg Na­
poleona na kolumnie Yendóme. Naturalnie, że nie 
marzył o urzeczywistnieniu tej zachcianki, do spełnie­
nia niepodobnej. Wtem nadeszły czasy komuny: ślepy 
dowiedział się, że kolumnę Yendóme zwalono. T oto 
wśród ciemnej nocy kazał się tam zaprowadzić, drżą- 
ccmi od wzruszenia rękami dotknął posągu i oddalił 
się zadowolniony... widział bohatera!

Dla widzących noc jest mniej ważną częścią 
ciała. Śmieją się nawet często z powodu jego kształtu, 
ale u ślepego nos ważną odgrywa rolę. Tylko słucli 
u niego bierze górę nad węchem. Gdzie węcli i do­
tykanie wałiają się w wydaniu wyroku, tam słuch 
staje się instancją decydującą. Muzykalny słuch śle­
pych wszedł w przysłowie. We Francji strojeniem 
fortepianów zajmują się prawie wyłącznie ślepi. Ślepy 
nic nie widzi, ale za to wszystko słyszy, nie traci 
ani jednego oddźwięku dnia ni nocy.

Czegóż więc niedostaje ślepym ? Na to odpowiada 
pan de Sizeranne: Tylko uczucia barw, perspektywy
1 cielesnego piękna. W każdym razie nie jestto wcale 
mało. Natomiast świadczy autor, że ślepym nie są 
obce takie cnoty, jak cnergja, godzenie się ze swym 
losem, zamiłowanie do porządku, oszczędność, miłość 
pracy i życia rodzinnego.

Autor sądzi dalej, że ślepi — jako ludzie, któ­
rzy z podniesionem czołem umieją znosić swoje nie­
szczęście — zasługują na to, żeby się nimi zaopieko­
wali moraliści i ekonomiści; a pierwszym tej opieki 
dowodem winno być wykształcenie o ile można zupełne, 
ho tylko ono może dać ślepym egzystencje bez ucie­
kania się do filantropji ogółu. ,

term in 1 grudn ia ; a gdyby na ten dzień nie przy­
padała wypłata kuponów od węgierskiej renty pa­
pierowej. na co potrzeba 8-8 miłj. zł., to wypłata 
kuponów od innych papierów publicznych wyma­
gałaby tylko 2 miłj. zł.

Obok tych wypłat kuponowych sp łata  wy­
losowanych, a dnia I g rudnia płatnych papierów 
publicznych spotrzebujo 1*G tuilj. zł.

■ Ogółem przeto z grudniowym term inem  wej­
dzie w obrót 12-4 'm ilj. zł. gotówki.

Wiedeń 23 listopada
(ŹG Złe usposobienie paryskiej giełdy i dro­

żyzna reportow a—  oto dwa czynniki, k tó re  prze­
ważny wpływ ■ wywierały na wczorajsze operacje 
naszej giełdy. W Paryżu nie ucichły dotąd oba­
wy z powodu brazylijskiej rewolucji. Tameczna 
igiełda obniżyła i obniża ustawicznie z dnia na 
dzień kiirsa brazylijskich walorów. Cierpi na tem 
kurs najpotężniejszej instytucji finansowej Paryża, 
t . j. banku paryskiego, a odbija się to na kursach, 
innych akcyjnych banków a nawet państwowych 
ren t Francji. Zniżka ta  przejawia się również w 
traktow aniu przez paryską giełdę papierów za­
granicznych; owóż z nielicznymi wyjątkami spa­
dły one w ciągu ostatnich k iiku  dni dość znacz­
nie, a chociaż w ogóle usposobienie, paryskiej 
spekulacji dla naszych austrjackich  walorów było 
dobrem, to i one z niałemi różnicam i ucierpiały 
w ogólnej baissie. Obok tego już wczoraj przeja­
wiły się przedbóle prolongacyjne; banki nie chciały 
prolongować, tylko pod dosyć uciążliwemi w arun­
kam i, nie brały świeżych depozytów w lom bard, 
a kredytu niższego od 6 procent nigdzie nie zna- 
chodzono. Kulisierom  szło jeszcze gorzej, gdyż w 
reporcie płacić musieli (i— 12 pret lecz nawet pod 
tenii uciążliwymi warunkami nie łatw o było zdo­
być sobie kredyt.

To też już wczoraj objawiała się na naszym 
placu skłonność ku zniżce i ogarnęła prócz 
wielu papierów kolejowych i przemysłowych 
także renty, a jeno akcyjne banki zyskały dawne 
awanse. Dziś pod temi samymi warunkami ham u­
jącym i rozwój kursów —  a do nich przyłączyła 
się silna zniżka w górniczych papierach na g ieł­
dzie berlińskiej —  ruch osłabł jeszcze bardziej i 
zniżka zatoczyła jeszcze większe kręgi. Owóż 
znów obok zwyżki w niektórych akcjach banko­
wych obniżyły się dziś walory przemysłowe i 
kolejowe, a dalej renty, k tóre dziś znów straciły  
7 wczorajszych kursów po kilkadziesiąt centów.

Oto ostateczne notowania z p iątku  i soboty
kredyt, austrj. 012-— O 1 o.—  o lo  —

wegiers. 334*— r> o o.
anglosy 14-4-50 —  142-30
nniony 239”—• — 239-25
bankwereiny .116-— 115-50
landerbanki 229-70 —  218-80
ludwiki 184-50 —  483" 75
czerniowieckie 2321— 230-60
renta papier. 85’45 —  85-30

„ srebrna1 85-75 —  85-60
austrj. złota 108-80 —  108-50

„ papier. 100-80 100-90
węgier. złota 10,1-90 —  100-60

' ,, ppier. a 96-90 —  97-
ruble " 1-25 7a __ l - W '1 .8

Część ekonom iczna .
§ Kupon grudniowy. Jednym  z terminów ku­

ponowych o najniższych wymogach gotówki jest

Telegramy „Przeglądu".
Wiedeń 25 listopada. Królestwo duńscy przy­

byli tu  incognito z Wenecji. Na dworcu przyjęli 
ich księstwo Cum berland i poseł duński. K róle­
stwo zamieszkali u księcia Cumberland.

Wenecja 25 listopada. Duńska para królew­
ska odjechała dziś po południu do W iednia.

Londyn 25 listopada. Iłząd angielski wysłał 
d n a  okręty wojenne do Ilio-de-Janeiro w celu 
ochrony brytańskich poddanych.

Ateny 25 listopada. Rozeszła się tu  pogło­
ska. o mających wkrótce nastąpić zaręczynach 
ks. C hristiana najstarszego syna duńskiego na­
stępcy tronu z księżniczką M ałgorzatą najmłodszą 
córką cesarzowej Frydrykowej.

Brukselia 25 listopada. Kongres obradujący 
nad zniesieniem niewolnictwa postanowił jedno 
myślnie, że kwestje tery torjalue leżą po za kompe­
tencją kongresu.

Essenruhr 25 listopada. W ypadek, który się 
zdarzył tu  w piątek w kopalni, nie pociągnął na 
szczęście za sobą żadnych ofiar. Górnicy którzy 
spuścili się w piątek do kopalni wrócili wszyscy 
zdrowi w sobotę wieczór. (Część kopalni się, za­
waliła : sadzono tedy. że 250 robotników, którzy 
dalej pracowali, nie będzie można wydobyć.

R e d  )

Rzym 25 listopada. W czoraj odbył się tu  
w arenie flaniiniusza myting ludowy zwołany na 
żądanie stronnictw a radykalnego eeicm silniejsze­
go ochronienia ustawodawczego robotników do­
tkniętych nieszczęśliwemu wypadkami. W m ytingu 
tym  wzięło udział około 1500 ludzi, k ilku depu­
towanych i dwóch członków municypalności. Przy­
jęto wniesiony przez kom itet porządek dzienny, 
żądający skutecznej ochrony robotników przeciw 
nieszczęśliwym wypadkom. Zaproponowany przez 
k ilku obecnych anarchistów inny porządek dzien­
ne nie przyszedł pod głosowanie. Przeciw temu 
podnieśli anarchiści zgiełkliwy protest, a w sku­
tek tego policja wydaliła ich z miejsca obrad.

Sofja 25 iistopada. W Filipopolu wybuchł 
ogromny pożar i zniszczył przeszło 50 składów 
przeważnie izraelicie i eh. S traty  są znaczne.

Praga 25 listopada. Namiestnictwo rozpisało 
dodatkowe wybory poselskie do sejmu czeskiego 
w tych 08 okręgach wyborczych, z których posło­
wie, należący do stronnictw a niemieckiego, uchw a­
łą sejmu czeskiego utracili m andaty.

Konstantynopol 25 listopada. Poseł włoski 
odjechał stąd z powodu odebranej wiadomości o 
śmierci m atki.

Petersburg 25 listopada. N astępca tronu 
przybył wczoraj do Carskiego Sioła. F

Londyn 25 listopada. . Od Stanleja nadeszły 
tu  obszerne doniesienia o rewolucji w AYadelaj i 
wyjaśniające w zupełności powody wyratowania 
Em ina baszy z rąk  powstańców. Po długiem  wa­
haniu się postanowił Em in basza opuścić pod­
zwrotnikową prowincję. Staniej przez cały mie­
siąc przed wymarszem ku  wybrzeżom był ciężko 
chorym.

• Linz 25 listopada. Ojciec m inistra handlu, 
m arkiz C hrystjau  Bacąuehem um arł.

Rjeka 25 listopada. W  uczcie wydanej przez 
gubernatora na cześć niemieckiej eskadry wzięli 
udział: adm irał Hollm ann. książę M eklemburski, 
wyżsi oficerowie austrjaccy i dostojnicy cywilni. 
G ubernator wniósł okrzyk na cześć cesarza nie­
mieckiego i wspomniał o szczytnej misji, jakiej 
się podjął cesarz niemiecki w interesie pokoju. 
H ollm ann odpow iedział: „Już drugi raz w tym
roku mam sposobność tu, w Rjeec, wyrazić uczu­
cia, jak ie  żywimy dla dostojnego i czcigodnego 
Cesarza austriackiego."

BSarfesłam©*

O ł r u r i  s t a

D r. J3. G E S A N G '
h. elew a s ta te  it i O persloi na fehiuc- okuli- 
tyeznej pr f. F u . łm  w W rd n iu , m :eszk% nrzy 

ubcy Trzeciego Ms;r> (M-je^-owikie;) liczba 7 i 
ordynuje on 10— 12 i o:I 3— 5.

207 9 —?

Dr. Teofil Stachiewicz
>

lekarz specjalny do chorób

p ł u c ,  g a r d ł a  i  u u * a
ordynuje od 3 — 5 plac Marjacki liczba 8.

2>’6 8 - 1?

Kupuję i sprzedaję wszelkie krajowe i 
zagraniczne papiery państwowe, skeje, pryory- 
tety, listy zastawne, losy, m-nety itd. po naj­
przystępniejszych cenach. Zlecenia dia c. Sr. 
giełdy wied-ńaklej uskuteenti&tE pod korzystne- 
mi warunkami bezwłocznie i semiennie. Pro­
mesy do wszystkich ciągnień. Losy także na 
mała spłaty miesięczne.

-A » ix g r ia .© t S c ł i s s l l e u l D e r g i
D.im bankowy i k an to r wym iany w e  L w o w Y

W ydaw nictw o gazety  losowań „N adzieja11 I . 
no m ara ta  roczna na prow incji r i r .  I  SO.

Z  zbożowy fik tarędw.

25 lu i ip s d a L  yów T arn o  >ol
Podwo-

łoczyaka Ja ro sław

Pszeai a 
Ży o
Jty.zm ień „ 
0  R-i:s 
Grcoh 
W y k i 
Rzepak 
L-ni: nka 
Konic, o-er 
Konic, biała 
Konic, eswed.

7 80 - 8  40 
4.80 - 7  1' 
•(•50 - 7  50 
1.90—7.7 
6 — 8 50 

5 15 5 m  
1.5.2516,—

i BO—8 20 
5.51— 7.—
6 ------ 7 25
5.— 7 10 
i  — 8 — 
4 8 0 -5 ,2 5  
' 5 -

7 -4 0 -8  — 
8 40 - 6  8 ■ 
6 5 0 - 8 . —
6 ------6 66
3 — 8 -
0.------0.—
• fi te

7 90 8 5' 
i  6 S—7 21 
6 50 • 8 -  
6 iO 7  50 
ti.— 8 6

15 5016 —

15
* ' *
* *

--t------ —.------ —
.

wcsjrt&ił 100 b ilo  ban ts>o?5rs
R zepak p o h u k iw an y .

aU” *. ■■ la  im  i i m H M a H n n r T
Lwów. Z Izby handlowej 25 listopada 1889

1. Akcje za sztukę
bez kuponu bieżącego płacą żądaj j 

bez dywidendy.
Kolej galic. Kar. Lud. 200 zł. w. a. 184 — 187 —

„ lwow.-ezor-jass. 200 zł. w; a. 231 50 234 50
Banku lii]). . galic. 200 zł. w. a. 283 — 2S7 —

„ kredyt, galic. 200 zł. w. a. — — 21 (i —
2- L  ■ty zastawne za 100 sir.

Banku liyp. galic 5 pro. w. a. 100 35 101 35 
G% Listy zastaw. Galic. Zakładu

kredytowego ziemskiego 3G lat. — — — —
Banku hyp. galic. 3 prc. 10°/o pr. 103 25
Banku krajowego 4 ‘/„“/o wa. 97 50
Tow. kred. galic. 5 „ „ 100 25

a oe __?5 n n ^ d 5? ,7U
„ ., „ 5 „ „ los w 37. 1. 100 25

„ 4 „ „ „ „ 4 1 '/ ,  93 50
„ „ „ 4 „ „ „ 52 1. 98 50
„ „ „ 4 „ „ „ 56 „ 92 70

3 L is ty  dhrśne za 100 złr  
G. Z. kr. wl. (d G"/0) 3%  w likw. 54 —

„ „ ,  „ (<1) 5 J  2 *6 —
4 O ligi z-1. 100 złr. 

Indemnizacyjne galic. 5 prc. m. k. 104 — 
Kom. banku kraj. 5 prc. w. a. 1. em. 100 50 
Pożyczka kraj. z r. 1873 G prc. w. a. 104 — 

i ;G ■ 1 8 $  4 „ 9G 50
Galie: fund. propinacyjnego 4%  h 91 — 

5. L  o s y \
Losy miasta Krakowa .

,, ■ Stanisławowa . • . . . —
6 M onety

Dukat h o le n d e rsk i .............................5.53
Dukat c -e sa rsk i...................................5.61
N ap o leo n d o r........................................ 9.38
Półiinperjal r o s y j s k i ....................... 9.G8
Rubel rosyjski srebrny . . . 1.30

„ „ papierowy . .
100 marek niemieckich . „ .

24 —

104 25
98 50 

101 25
97 — 

101 25 
94 50
99 50 
93 70

57 — 
49 —

105 — 
101 50
106 — 

97 50 
92 —.

20  —

38 -

1.24 V, 
57.90

5.G3 
5.71 
9.48— 
9.78 
1.40 

-1 .26  V2 
58.90

giełdowy.
Wiedeń dnia 25 listopada godz. 1. min. 1(

Telegram

Akcje kredyt.
Alpiny
Kredyty weg. 
Anglobanki 
tlniony 
Ludwiki 
Nordbany 
Lombai dy 
Losj’ tureckie 
Staatsbalm y 
Gzerniowieekie 232.50

3.13.50 W ęg. kolej półn.
98.30 wschodn. 18G.50

334.—  W iedeńskie losy
143.40 kom. , 1,43.50
239.75 Akcje tytoń. ' 116,—
184.75 Gal.obl. indem. 104.25
258.75 A lbethale 214.—
129.—  Landerbanki ,218.7*5

38.60 Renta zł. weg. 100.150
2 38.2 5 Bank yereinr 115.50

Renta węg. pap. 96.95 
Ruble 125.50

Usposobienie słabsze.

Pociągi kolejowe.
P , d ług sega-u  lwowskiego. (Ud 1 październ ika  13óu.;

Do Lwowa przychodzą:

55 K r a k o w a ...................................
Z Podwoł c z y s k .......................
Z  Podwołoczyak na Podzam cse 
Z Suew w y, C zsrniowicc Ilusia  

ty  na i S tsn i-L w o w a . .
Z Snczawy, Czeruiow i Staniał.
Z 'Sachsi Cbyrowa H u .Y ty n a ,

Stanisławow o i n try ja  . .
Z Suchej, Chyr. Law , i Stryj*.
Z P csstu , Ltcwoczuego, Chy­

ro ;-a , E as ia ty n a , Stf-nisja-
w ow f i S t r y j a .......................

Z Rolsca (Tomc.ososra) . . .  .

Ze Lwowa odchodzą:
Do K rakow a  .......................
Do PodwołotwyBk . . . ■ •
Do Podwołoczyek z podzam cia  
Do f  n ca iw y  C zerniow eo, S ta ­

nisław ow a i H naiatyna .
Do Sftamfłi.wowa, Czarniow iec

i Sucnswy . . . . . .
Do Si ry ja  S t»niał-.«ow  J ,  Ho

B '*t;n8, C hyrowa i Su hej 
Do S try ja, C hyr. fc-.w. i Sncbej 
Do S try ja , S tanisław ow a, Hu- 

a k ty n a , Lawoor.nego, Pesz­
tu , Chyrow a, S trćźa . .

Do B ełżca  (Temaezot- a 1 . . , . , .
U w aga: Godziny drukow ane kursyw ą, oznaczają pot 

nocną ed godziny 6 wieoisór do 5 m  59 rano.

bcS uo"o -‘"U* 
CLf OPt

X S
f if

Pociągosobowy
te a
o £c i- 

R
4-08 
2 20 
208

8 60 

10-

9 28 
815 
2-381 £

7 15 
700 
6-22

8.05 5-—
6-65

3-86
8-36

■ i ■■■■

1208
r.n-

223
411
4 22

4-20

?•—

7-20 
9-3 . jf 

10 2815

i
8 30
10-35
11-05

9 16

i

1013

4-26

8-45
10-20

6-50

3
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(Ciąg dalszy.)

— Co się z nim s t iło  ? — zadawał sobie py­
tanie. —  Gdzte on być może ? Czy żyje, czy u 
marł. Czy ja go kiedy obaczę?

Każde z tych pytgń było nierozwiąz^nm  
problematem i nie zmniejszało bynajmniej smutku 
Raula.

Nastał czerwieo.
Ola mieszkańców zamku Preslea, jak i dla 

Paryżan, widocznem było, że zbliżała się nie­
słychana jakaś katastrofa, że się ona przysposabiała 
w wielkiem mieście, które się cieszy tym smutnym 
przywilejem, że służy za kolebkę i widownię re 
wolucjom.

To też każdego ranka pani Herbert z co­
raz bardziej gorączkowym niepokojem rozdziera­
ła  opaski dzienników i starała się pośród pełnych 
gróźb ich kolumn znaleźć słowo swego przezna­
czenia, nazwisko męża.

Listonosz wioskowy przybywał zazwyczaj 
około dziewiątej rano do zamku.

Dianna przyjęła zwyczaj wychodzenia na­
przeciw niego z Blanką aż do końca długiej 
alei, by o pół godziny wcześniej mieć wiado 
mości.

Siadała na ławeczce kamiennej, którą ocie­
niały olbrzymie topcie i czytała chciwie.

—  I cóż ? — pytał* ją Blanka.
— N ie .. nie jeszcze... — odpowiadała — ale 

czuję, że chwda się z> liża... czuję to... widzę do­
brze... słyszę szum wulkanu...

—  Nie chciałabyś pojechać do Paryża, aby 
być obok Jerzego?

—  Po co?  niczemu nie mogTybyśmy przeszko­
dzić, nic powstrzymać... Jerzy nie należy ju i do 
mnie, ale <lo Bwego stronnictwa.

A w duczy dodała pani Herbert!
Po oo ? On mnie jut nie kocka.
Pewnego poranka o w pół do dziewiątej, 

Dianna i Blanka były już na końcu alei tuż przed 
kratą parkową.

Listonosz nie przybywał.
Nie widać było nawet nigdzie w dali na 

drodze jego lakierowanego kaszkietu, n ieb ies­
kiej bluzy z czerwonym kołnierzem i skórzanej 
torebki.

— Spóźnił się — wyszeptała pani Herbert.
— To może my zanadtośmy się spieszyły... — 

odpowiedziała Blanka.
Po chwili pani Herbert spojrzała na ze ­

garek.
— Trzy kwandranse na dziewiątą — rzekła —

dla czegóż on nie przychodzi ?
— Jakieś nieszczęście musieło się stać poczcie, 

s  pewnością — ozwało się dziewczę.

—  Tak... z pewnością.
Przypuszczenie to wydawało się zupełnie 

prawdopodobnem.
Cót to wreszcie półgodzinne opóźnienie !... 

Dwadzieścia razy daleko większe opóźnienia nia 
zostały spostrzeżone.

A jednak niepokój widocznym był w oczach 
Dianny i pulia jej biły przyspieszonem tętnem.

Dziewiąta wybiła... potem w pół do dzie­
siątej, potem dziesiąta...

Dmnna już nie nie mówiła.
Purpurowe plamy wystąpiły joj na pobla­

dłych policzkach.
— Powróćmy do zamku... —  oz wal a się zm ie­

nionym głosem.
Zanim opuściły parkową kratę, raz jeszcze 

spojrzała Dianna na drogę wiodącą do lu lonu.
W całej długości białawej wstęgi, jak m o ­

gło oko zasięgnąć, droga ta była pustą-.
Obie panie powróciwszy do zamku, zosta­

ły już podane śniadanie ; siadły do stołu, ale 
ani jedna, ani druga nic jeść nie mogły.

Dianna przywołała zaufanego sługę.
—  Siadaj na koń — rzekła mu —  jedź do Tu 

łonu, zobacz się z dyrektorem poczty i spyta;' 
go odemnie, dla czego lo  tak się opóźniły dziś 
listy i pisma.

W południe powrócił służący.
W szedł do salonu z miną dziwnie- pomię- 

ezaną. strwożoną, bladą z przestrachu.
—  I cóż — 8,-yłała żywo pani Herbert — co 

się stało ?
—  To proszę pani, że dzisisj nie przyszła 

wcale poczta.

—  A czy wiesz dla czego ?
— Opowiadają okropne rzeczy.
—  Jakież to ?
— Utrzymują, że podpalono z cztere.h  stron 

Paryż, z którego nie zostanie kamień na kamie­
niu... U.rzymują, że krew płynie strumieniami 
przez ulice, że stawiać będą gilotyny po wszyst 
kich miastach, jak za czasów pierwszej rewolu 
cji. W Tulonie galernicy usiłowali bunt podnieść.., 
zabili trzech strażników, wołając, że mają prawo 
d j  wolności i że wszystkie ludy są sob*e braćm i; 
nareszcie trzeba było zamknąć u h  w więziennym 
dziedzińcu i wtoczyć na ten ddehzinieo działa, 
przy których stoją kan.nierzy z  zapalonymi 
lontami...

Cóż Diannę obchodzili galernicy?
Ale natomiast głuche te a trwożące pogło­

ski, były pogłoskami z P aryża! Czy w głębi 
całej tej przesady nie tkwi coś prawdy ?

Pani Hsrbert czuła, że w głowie jej się 
mąci, ale mówiła sobie:

— Odwagi, trzeba waDzyć z sobą, trzeba się 
pokonać. Jestem potrzebną Blance.

R tul tego dnia przybył nieco później ' niż 
zwykle.

Jeździł do Tulonu i on również przywoził 
stamtąd zastraszające wieści, a jakkolwiok sta­
rał się uspokoić trwogę obu kobiet, sam dzielił 
ją , to było widoczne.

Dzień ten był niesłychanie długim i smu­
tnym nieskończenie.

Say smutne, złowróżbne zapełniły Diannie 
krótką odpoczynku chwilę w ci4gu n icy , co po 
tym doiu nastąpiła.

We wszystkich tych snach przed jej oczy­
ma stawał Jerzy. Przemawiał w nich, działał jak 
istata żywa ; s le  miał w piersi ranę głęboką i 
krwawiącą jeszcze, przez którą wraz z tą krwią 
musiało ujść życie.

. Skoro dsień zaświtał, Dyanna powiedziała 
sobie z rozpacznem przeświadczeniem:

— UmarłI... Już umarł!... Nie żyje!..
Jednakże jak wczorai i wcześniej nawet

jeszcze jok wczoraj, pani Herbert i Blanka po­
szły czekać na skraj alei.

Nie zawiodło ich na ten raz oczekiwanie
Listonosz niósł ogromną pakę gazet a uu 

lepsza jeszcze list, list od Jerzego!
— A! — z a w o ła j  Dianna, poznając pism o,—  

on pisze do mnie! W ięc przeczucia moje były 
kłamliwemi! on żyje!...

Otwarła list pisany przez Jerzego o pół­
nocy w kawiarni w przeddzień walki demokracji 
i socjalizmu.

Kiedy go ukończyła nie wymówiła ani sło­
wa. Krzyknęła tylko i padła zemdlona na piasek  
alei.

List zawierał następne w yrazy:
„Moj* droga ukochana Dianno. Dochodzimy 

do ostatecznego rozwiązania, do kryzys, której 
wynik jest bardzo wątpliwym. Jutro stronnictwo, 
do którego należę, odniesie zwycięztwo lub zo­
stanie w p r  ch startem; ale zwycięzkie czy zwy­
ciężone, bredzić będzie we krwi, bo walka, która 
się gotuje, będzie straszliwą, taką jak może 
żadna dotąd z walk bratobójczych ludzi, co są  
synami jednej ojczyzny.

(Dokończenie nastąpi,)

Z pierwszorzędnych fabryk tylko najlepszej jakości

Płótna, bieliznę stołową, ręczniki, chustki
poleca w największym wyborze i najtaniej

202 fi

Handel F. Knauer i Syn
pod «Złotym Lw em , w© Lwowie.

N a  ż ą d a n ie  c e n n i k  f r a n c o

128 10—?

Oliwa do maszyn „RAG 0 S I N  E“
J e d y n y  do sprzHaży u p r a w n i o n y  skład na Galicję, utrzymuje

L u d w i k  T V i n i a r z  we Lwowie, Teatralna 16.

8—?

Oliwa „Ragosine“
Prawdziwą oliwę „Ragosine

jsst najtańszym i najlepszym mat-arjałem smarowym dla maszyn w s z e l k i e g o  r o d z a j u ,  zużywa się oszczędnie, utrzymują 
r-aszy.y W c ięg li czystości, konserwuje tnkowe i w zimie nie zamsrzi, co jest ważną zaletą.

U nabyć można j e d y n i e  u powyższej firmy — wszystkie z 'ś  inne oleje lub smary pod tem nazwincam, 
gdzieindziej sprzedawane jako ?zkcdłiwą mięflzaning uwalać należy.

Wysyłki nn nrowincję za pobraniem z  b e c z k a c h  o r y g i n a l n y c h .  na próbę takż* w blaezankaoh plombowanych po 25 kig. zawartości 
Do sprzedaży d«taiH.-znej upoważnioną jest, tylko firma p. P i o t r a  I S i i jC f y ś s k l e g o  we Lwowie.

C8B. król. uprzyw. fabryki

B R A C I A  L A N G N E R
L w ó w  u l i c a  H a l i c k a  1 . 1 ©

91 8 -1 2

M i z n e  męslcą 
K raw atki 
Rękawiczki 
Szelki
Parasole
Kalosze
Laski, pularesy

polecają najtaniej:

K u f r y
i w.zelkie przy;.ory 

do podróży.
Brzytw y

szwajcarskie i angiel­
skie.

Przybory toaletowe 
Mydła, BerfnmerjĘ 
Wofle toMsfy

BIELIZNĘ
systemu Dr. JaeeiB

Przfboryflo  szerm ierki
włsscego wyrobu 

T o r b y  dl« posłańców
pocztowy ch.

K arty do gry , 
Domino,
Szachy i t. i

Zakład rasow ego chowu drobiu w Zarządzie dóbr. 
W i ą z o w n i c a  p o c z t a  w  m i e j s c u
sprzedaje po zniż nej cen.e nadliczbowy młody rasowy drób, najlepszych 

srospods-ezych z ilet od piewszych chadowców zagranicy a t o : 
K n r y  L e g h o r n  najnosniejsze, w opiżeniu żółtem albo eisrnem po 

cenie 5 złr. za parę
K a c z k i  A l i a b u r y  angielskie białe bardzo wielkie przy opatie do- 

okedzą do 8 fantów, pars 6 złr.
I n d y k i  s z a r e  albo w opiżeniu arokatem najwytrwali ze do cl owu 

para 10 . ł.
Toż samo można nabyć i inne rasy drobiu, jakoteż pojedyńczo koguty 

< d kur Bramaputra i Leghorn po 2 zł. 60 ot. za Bztukę do krzyiowunis 
i poprawy rany krajowej. 325 6-  6
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Jed yn y  sk ła d  na G alicję w schodnią i  B ukow inę.

patentowane automatyczne spr^kyry ulepszone, do z a m y k a n i u  d r z w i ,  z&po- 
mooą ciśnienia powietrzem, do użytl-n po domach zakłsdoob rrywatnycb i rza 

dowych, kościcłacb itp. w czterech wielkościach, poleoa po zniżonych oeaaoh
3 3 1  3 - 1 2  B o l e s ł a w  C y b u l s k . 1

właściciel składu towarów zeUzcyrh, przy plaou Marj-ckim 1. 6, (Hotel francuski) 
cbok p, Teeijohera we LWOWIE, 

ladzirż poleca Ooyle i ulnal- szwedzkie do kncia koni, noże do sieczkarń różnych 
systemów, pi ce żelazne Mnidmgera i ir.ne do węgla, kokso, torfu i drzew*

Ces. królów, 
uprzyw.

fabryki koców 
i lialiny

c.
Szaumana i Spółki

k. dostawców dworu ora* i dostawcy dla c. 
marynarki

oraz i dostawcy aia c. k arr0i jafcoteż dla c. k. 
Korneaoiirgu i FotiCEdoriie założone r jq 2q

Mamy lasmzyt zawiadomić Szanowną P. T. Publiomość jakoteż o k 
wojskowość, iż urządziliśmy .kfsd kom;sawy naszych wyrobów różnego ro- 

830 3—3 dzaju w obfitym wyborze w hardu:
S i e d l a r s k o - r y m a r s k i i D

Michała Walichiewicza
przy ulicy Kopernika 1. 2. we Lwowie.

Wyroby nasze będą wedle cen fabrycznych sprzedawane 
W pojedyńJzych sztukach, lub metrach, saś przy zakupnie w 
wieks-y h lcśca^h hod*ie strącony odpowiedni opuat.

G A L IC Y J S K I

K R E D Y T O W Y
od n̂śa 22. lutego i889

w y d a j e

2°io Asygnaty kasowe
z 90-dboiowem wypowiedzeniem

4°|0 Asygnaty kasowe
z 3 0 -d n io w e m  w ypew iedzeniem .

wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 6°/0 Asygnaty k a so ­
w e  z 90-dniowem wypowiedzeniem oprocentowane będą 
począwszy od dnia 15 maja 1888 po 4V«°/t .

Lwów dni* 11 lutego 1889.

41

S409 188 -? -Dyrekcja.
(Priedruk nie będzie płacony.

*ooooe©oe©©<ijeo00oeoooe*»8i 
G A L IC Y JSK I

BANK KREDYTOWY
przyjmuje wkładki

La

s i ą ż e c z k i
i oprocentowuje takowe

REGENHARTA & RĄJMAHHA
we Fr-eiwaidau

ces. król dcstawoów dl* ansiro-wegiefskiego dworu

Płótna, stołową bieliznę
ręczniki chustki, ścierki

i wszelkie lniane wyroby
poleca najtaniej handel

JANA RIEDLA we Lwowie.
C e n y  l i u r t o w n e  i pp- »dsprzed*jącym, właścicielom 

Btauratorom dla n p iM i, zakładów
ho'eli, re- 

ąpielowych i publicznych.

Wyszły z druku najpopularniejsze 
k a len d arze :

„Ananas AA

M10 -31—f
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 p l a c u  C a s t r u m ,

KAROLA J. U m ~
KjŁ-y W i#|kie hlstoryczno-dramatyczne

MUZEUM.
Wystawa plastyczno- 

iiiccbauicznycb figur 
woskowych

nuturalnej 
wielkości 
z mitologji 
i htstorji.

M iędzy in n e m i:
Kleopatra gdy płynie po N iln na spotkanie z Antoniusem. 

Austriacka rodzina ce sa rsk a
Cesarz W i l h e l m  I. Cesarz W i l h e l m  II. 

K siążę  Bism ark. J en era ł B oulanger. Jan Ili. S ob iesk i.
Operacja krtani i rak krtani na cesarzu nie­

mieckim F ryderyku  III.
J. C. W ysokość cesarzewicz RUDOLF na katafalku. Ce­

sarz ALEKSANDER II. na łożu śmiertelnem
A L E K SA N D E R  I I I .

A M O R i W E N U S i  wiele innych.
Oprócz tego cykl DO fotoplaslycznych widoków w od­

powiednich przyrządach.
368 i —5 Z  powaiauiem K a r o l  J . L if k a

"Wstęp od ósGby 20 ot. — Wojskowi i dzieci płaoą 10 et.
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kd m d a rz humorysłf yczny 
illuśtrowany

Treść pióra najlepszych humory 
stów. — Rysunki Kostrzewskiego. 
Kruszewskiego, Ichnowskiego, Mu 
charskiego i W ł. Szymanowskiego.

O kładka chromolitografowana. Bo 
gata część kalendarzowa i inf ,rma 
cyjna.

Cena 60 ct.

Najtańszy illustrowany

„Kalendarz dla wszystkich *
C e n a  2 5  o t .

Ozdobne kalendarze ścienne, egzm 
po 15 ct. K alendarzyki kieszonko 

we po 18 ct.
Ekspedycja w drukarni A . Ko- 

zinńslcieao w Krakowie, ul. Szewska 
liczba 2 1 . 2 7 7  fi- -6

Bióro wywiadowczo 
J óz e f a  B i r k l e g o

Lwów, Rynek 1. 25. 
każdego czasu ma do polecenia 
zdolnych R ządsców , Ekonomów 
L^śniczyoh, Maszynistów, służbę 
ogrodową, pokojową i kuchenną 
męską i żeń<ką oraz stajenną i 

. fabryczną.
Bióro otwarte od 8 rano do 8 

wieczór.
Korespondencie załatwia na 

tychmi*st.
a

Za 4 centy
możns naeć

w demu
1

Jedyu> fabryczny skład w Galicj 
50 41—? Wyrób krajowy
W anien  i  K anapek

prawdziwie oynkowjoh

z aparatem do grzania wody
'.koteż wszelkiob pzyhorów do kąpieli

A. K r ó l i k o w s k i
Lwów, Jsnowuka 14. 

Ilustrowane cenniki na i%danie 
W-dls nmowy takżo n s  r o e p t a t ę .

Piegi, opalenie słone­
czne, żółte i brunatne 

plamy na twarzy
wstępują po kilkakrotnnm użyciu

A N T I L E N T T I L I I
3«57 c e n a  *  x i .

aabyó można w sklepach

I l m a t o w i c z a
we Lwowie, Krakowie i Czerniowcach,

Do pierwszego Z*kł>do hygienioznego 
A. Pokornego, Lwów Wałowa 15. 

Czuję gig do obowiązku Wiel. 
Panu podziękować za znakomity i 
nieszkodliwy pnder hygieniozny. 
Stanisław. Z poważaniem BnscoKa.

Znakomitą jesienną

Bryndzę liptawską
po 72 centów kilo. 

Różnorodne SERY 
POWIDŁA węgierskie

. 1 poleca handel

St. Markiewicza
we Lwowie, w Rynku liczba 42,

soo 4—10

+- 
*•

KALENDARZYK DAMSKI
na rok 1890.

Cena 5 0  cnt. — Elegancko opra­
wny w angielskie płótno 7 5  cnt.

Po przesłaniu ta przekazem kwoty 
5ó cnt. względnie 76 cnt. uskutecznia 
się przesyłkę franko.

Do nabycia we wizyztkioh księgarmaeb.

W. MAKIECKL D rnłarnia narodowa
Lwów, ulica Kopernika 1. 7-

Oliwę do maszyn 
P a s y  „  „

Smarowidło do osi
poleca

Józef Hanke
Ryn.k 1. 88. Lwów pod .Czarnym Psem*.

816 4—4 III

Drobne ogłoszenia.
Bióro dzienników we Lwowie

ul. Karola Lndwika 1. 9. przyjmuje pre­
numeraty i ogłoszenia do wszystkich  
gazet całego św iata w oryginal-
nych penach redukcyjnych.

Były akadem ik poBitdujący k il­
kuletnią praktykę guwernera w domach 
obywatelskich, poszukuje lekoji na wieś. 
Adres. 8. T. W. poste restante Lwów.

356 2—8

Odpowiedzialny redaktor. Wftdaw BKUstw**ld

H a n d e l

Karola Bałłabana
we Lwowie

272 8—? poleaa
świeży transport chińsko rosyjskiej
H E R B A T Y  ciemno naciągającej, 

wonnej i aromatycznej
pól ko Congo cesarski .

„ , familijnej 
„ ,  Melange de Mo*kau 
„ , Impsrisl .
,  „ Sonchoog w oryg. opako­

waniu
, „ Wysiewki z własnych 

herbat . .
,  „ Ciaat aogieiikioh do her­

baty . . . „ 120

zł. 2‘— 
■ 8— 
.  4 -  
, <>•-■

.  4 -  

.  160

CL Zakład wyrobów 
tokarskich,

N a jw ię kszy ^  w ybór p*zyborów  do 
palen ia  c y g ir  i  ty ton iu . 

Wyroby s burzztynu, pianki i kości sło­
niowej, F ijk i tureckie prawdziwe s t a m -  
h a l k l ,  Hzachy, Domina, Laski i Spioruty 
Grzebienie ze szyldkretu, kośfi słoniowej, 

rogn bawolego itp.
Ssczoteczki do ust i paznokoi, Szczotki 

do włosów i snkień.

P ra w d z iw a  w o d a  kolonska
A. Nadwodzki

we Lwowie, Rynek 27.
1283 6 -6

; ;  W to

Zarząd dóbr Malinie
i. Mielec, poszukuje od 1 Stycznia 
844 3—3 1898 roku

gospodarza
umiejącego esytać i pis ć, znają 
cego się choć trochę na uprawie 

roli i czys czeniu zboża. 
Eoerg:a trzeźwość, 1 pilność i 

uczciwość wymagane koniecznie.

2, 8 lnb 4 pokoje x kuchnią i t. d. 
orzy ul. Sykstuskiej 1. 62 zaraz de na­
ję c i^ ________________________860 1 —6

Ogłaszającego psy gońoze do sprzeda­
nia upratzam o listowne podanie ceny 
i opis tychże, K. Lapeoki pont. rest. 
Muszyna

W gminie BiBtuezowa 8 kilometrów od 
miasteczka Tuohó v i kolei jest do sprze­
dania ośm morgów dobrego 0'nego grun­
tu wraz z t zasiewem 6 borcy zboża i 
■todołą pod korzystnymi warunkami. 
Bliższa wisdomoćć u p. Lewandowskiego 
nauczyciela w Bnriynie ost. p . Tuchów.

Kto by miał 500 zł, natyohmwBt do 
wypożyczenia na pół roka lab cały rok 

siwitem wynagrodzeniem raozy się za­
raz zgUsló listownie pad adresą: Michał 
Grabowiec poste restante Skałat. Gwa­
rancja pewna. ______

Zarząd dóbr Ossowa ma na sprzedaż 
20 kilo pierza z białych gęsi niedarte 
zbiór tego rooiny a poszukuje powideł 
dobrych, domowej roboty.___________

Zgubiono książkę starą, tytuł „Książka 
do nabożeństwa dta Polek* w tekście 
obrazki św. Wscława, św. Kunegundy i 
pamiątkowy śp Ignacego Cywińskiego. 
Uczciwy znalrzoa otrzyrr a 6 złr.

P/sk ykaot p Urzebny jest zaraz Qo 
dobrze urządzonej 'gorzelni. Zgłoszenia 
pod 1. H. B. poste restante Pilzno w Ga
li cji.

Msm do sprzedania młode psy legawe 
rasy angielłkiej. Zgłosić się pod adresą: 
J K. "Wysoka, poczta Strzyżów.______

Poszukuje się osoby w średnim wfeku 
do prnwtdzenit gospodarstwa domowego 
u nieżonatego włsśoiciela dóbr. Wyna 
grodzenie roozne wynosi 100 złr. Pożą­
daną jest osoba w średnim wieku, czysta 
i pi rządna, umiejąc* gotować i prasować 
męzkie koszule, która jedask nie potrze­
buje być zawodową klooznioą. Oferty 
proszę przysyłać p d adresem: Gospo­
dynią, post restante Chrewt.

Papier c fabryki Braci Fijałkowakioh w Białej. Z  drukarni uar. Maniookiego. — Zanądam Walenty Hodak


